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My a nasi w Poznańskiem.
Mamy dwa nowe a ważne fakty z żyoia 

wielk 'polskiego : szczerą, rozumną, pełną spo
koju i taktu deklaracyę polskich członków sej
mu prowincyonalnego, w której oni podają do 
wiadomości dworu królewskiego, dlaozego nie 
zbliżą się do króla, gdy on we wrześniu bę
dzie w Poznaniu — i jakby hakatystyczną od
powiedź na ten akt politycznego rozumu: za
mknięcie polskich ochronek, w których zacne 
panie opiekowały się dziatwą, gdy jej ubodzy 
rodzice szli do warsztatów na codzienny zaro
bek. A kt ludzkiej godności starł się tu z aktem 
nienawistnego zaślepienia. Poznańskie apołe- 
ozeństwo, chociaż niezawodnie boleśnie do
tknięte i chociaż mu z pewnością krwawemi 
łzami napełniły się oczy, ani drgnęło ; nato
miast u nas znalazły się pisma, które jęły 
wzywać tamtych naszych braci niemal do 
buntu. Od pewnego ozasu huczy w tych pi
smach, jakżeby one wzięły w siebie wszystkie 
rewolucyjne wichry. Zdawać się może, że 
oprócz takiej zachęty, nic innego Galieya nie 
jest w stanie ofiarować W ielkopolsce. Tam że
lazny spokój i cicha, płodna praca z wytęże
niem wszystkich sił, u nas zaś nic, oprócz 
wrzasku i chęci demonstrowania. Najwięcej 
zawsze hałasują ci, którzy nie umieją pomódz, 
ani poradzić.

Od rozbiorów tak się zawsze działo, że 
któraś jedna dzielnica była albo wybitną przed
stawicielką polskiej myśli, albo najbardziej 
krwawą ofiarą polskiego m ę oz eń stw a k tóra ś  
jedna zawsze dźwiga krzyż polski, jako znak 
polskiej sprawy. Teraz do tej roli wezwana 
jest W ielkopolska i spełnia to powołanie oto 
już lat trzydzieści, a spełnia je z godnością, 
szlachetnie, rozumnie, tak, że wszystkim nam 
brać od niej przykład. Za sprawą Bismarka 
znaczenie tej dzielnioy dla całej Polski urosło 
ogromnie, więcej, niż którejkolwiek innej dziel
nicy przedtem. Bo tu się toczy walka naszego 
społeozeństwa z tak świetnie zorganizowaną 
siłą państwową, jak dotąd nie bywało gdzie
indziej, a chodzi naszym o obronę niezmiernie 
doniosłych spraw i interesów własnych i po
wszechnych : wolności sumienia, ludzkiej go
dności, porządku moralnego, prawa przed bez
prawiem. Nietylko chodzi o obronę polskości, 
ale także o obronę tego, co przesadne pojmo
wanie zadań nowoczesnego państwa -noe w y
dajać społeczeństwom. Mała kraina wielkopol- 
saj* powołana więc została eto postawienia 
czoła zamachom na podstawy społeczne; ma 
ona wytrzymać niszczącą burzę, podniesioną 
przez państwowość przeoiw społeczeństwom. 
Zatem to, oo się dzieje w W ielkopolsce i jak 
się dzieje, nie może być obojętne dla nikogo 
w Europie; zepsute przez nas, będzie i naszą 
i ludzkości klęską, a wytrzymane przez nas 
dobrze, stanie się taką samą naszą zasługą, jak 
niegdyś odpieranie od Europy dziczy tatar
skiej, — naszą ohwałą i zwycięztwem.

Burza, którą pruska państwowość podnio
sła w Wielkopolsoe, aby w tej krainie zadaó 
cios społeczeństwom, rozpada się na dwie czę- 
śoi. Pierwsza już przeminęła, druga — gwał
towniejsza — teraz się sroży. W  tej pierwszej, 
zwanej „kulturkampfem“ , W ielkopolanie speł
nili do końca swój obowiązek ogromnie świe
tnie, z wielką godnością, z podziwu godnym 
spokojem, wytrwale i wytrawnie. W prawdzie 
na parlamentarnej arenie posłowie polscy, g łó
wnie zaś śp. Niegolewski występował z reguły 
gwałtownie, często drażniąco, a sekundowało 
mu w Poznańskiem niejedno pismo w sposób 
zupełnie warcholski, leoz ogół społeczeństwa 
zachowywał się poprawnie, nie ozyniąc żadnych 
demonstraoyj. Za przykładem centrum, które

stało pod buławą Windhorsta, walczono tylko 
legalnymi środkami. I  znany jest rezultat tej 
pierwszej walki. Oto nastąpiło połączenie 
wszystkioh warstw społecznych, stał się ów 
cud, którego wyglądał Krasiński, i cud jeszoze 
większy, bo wytworzyło się narodowe mie
szczaństwo, narodowa a wysoka inteligenoya — 
i wszystko to razem wspólnie z niemieokiem 
oentrum było z jednej stali, o którą się wy
szczerbił miecz Bismarka, zwyoięzki przedtem 
w trzech wielkich wojnach.

Skońozyła się pierwsza wojna. Bismark 
przegrał, cofnął się, wypoozywał chwilę, potem 
jął rzucać na nas potwarze i obelgami nas kar
mić — tern, oo jest słaboioią siły, tern, czem 
odparty napastnik złość swą wyraża.

Leoz w parę lat potem zmienił szyk 
swych zastępów, powołał pospolite ruszenie 
najbardziej poziomych żywiołów w społeczeń
stwie pruskiem, utworzył z nich hakatę — i 
znowu w nas uderzył.

Ta druga wojna dotąd się toczy, a jest, 
jak pierwsza, tak niepomyślna dla krzyżaokie- 
go mrowia, że kierownik jego czyni już niemal 
to, co chłostaniem fal morskich ohiał osiągnąć 
król perski.

Wielkopolanie zachowują się tak samo, 
jak podczas pierwszej w o jn y : spokojni są, w y
trwali, twardzi jako stal, nieugięci, jak pra
wość, i pewni zwycięztwa, ehoó wiedzą, że wojna 
będzie długa. Rozumieją oni, że jeżeli wywal
czą prawa społeczeństw ludzkich, atakowane 
przez państwowość, zarażoną sooyalizmem, to 
wywalozą polskie prawa. Za nas wszystkioh 
nadstawiają oni piersi.

Leoz ci, którzy sami nie biorą w tej wal
ce udziału i na nic osobiście się nie narażają, 
poczynają się niecierpliwić i doradzają W iel
kopolanom, aby oni opuścili twierdzę ducha, 
której niepodobna zdobyć, bo na to nie ma 
oręża, natomiast — żeby zawierzyli swej pię
ści, chociaż jej nie mają czem opancerzyć i 
chociaż napewne przegraliby w takiej pięścio
wej rozprawie.

Możemy być spokojni: W ielkopolanie nie 
usłuchają tak niemądrej rady. Leoz jakie to 
smutne, że po tylu latach swobodnego polity
cznego żyoia są jeszcze między nami tacy, któ
rzy nie rozumieją ideowego znaczenia walki, 
toczącej się w W ielkopolsce, i nie pojmują, że 
użycie pięści byłoby zaparciem się idei, a więc 
przegraną nietylko polityczną, aie takie mo
ralną.

Biały teroryzm we Francji.
Nowa francuska izba deputowany oh coraz 

widoczniej zmienia się w rewolu yjny konwent, 
którego zadaniem wytępić katolicką wiarę. 
Gabinet apostaty Combes bezprawnie zamknął 
135 prywatnych szkół średnich, utrzymywa
nych przez osoby, które w tych szkołach da
wały dziatwie wykształoenie, zgodne z duohem 
wiary chrześcijańskiej. Szkoły te były  założo
ne przez obywateli świeokioh, a wszyscy na
uczyciele i nauczycielki mieli państwowe pa
tenty, dające prawo do wykładania przedmio
tów szkolnyoh. Takich prywatnych zakładów 
naukowyoh jest we Prancyi mnóstwo i te 
z nich, które są bezwyznaniowymi, istnieją 
bez żadnych ze strony rządu przeszkód. R ó 
wnież korzystają z zupełnej wolności szkoły 
protestanckie i izraelickie, tylko 135 katolickich 
jednego dnia zamknięto na m ocy prostego roz
kazu p. Combes.

Oczywiśoie, ten wypadek zwrócił na sie
bie awagę całej Franoyi. Deputowany konser
watywny p. Denys Coohin zapytał w izbie 
ministra, na jakiej podstawie wydano podobne 
rozporządzenie? Prezes gabinetu odpowiedział,

7)
BLANKA HALICKA.

Obok szczęścia
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy).
Olga rozejrzała się wkoło siebie i mimo- 

woli uśmiechnęła się radośnie do tego poranku, 
do błękitu niebios, do słońoa i zieleni lasu.

Jochała dalej; była teraz nad brzegiem 
dużego stawu, w którym z jednej strony odbi
jały  się wysokie, gładkie pnie buków, z dru
giej zarośla sitowia całe od rosy błyszczące; 
woda wydawała się zarazem świetlana i błę
kitna i zielona od blasku słońca, od nieba 
i drzew.

Naraz usłyszała jakieś kroki w gęstwi
nie ; ktoś szedł wązką ścieżką nad stawem, 
szybko zbliżał się ku niej — i po ohwili, z bi- 
jącem sercem ujrzała Romana, wyohylająoego 
się z po za ściany wysokiego sitowia.

I  on przystanął nagle, niespodzianem 
spotkaniem równie jak ona zmieszany.

Podszedł kn niej ; przywitali się napozór 
swobodnie, leoz obojgu serca biły szalenie i 
ręoe, gdy się spotkały, drżały jak liśoie.

Zaczęli rozmawiać spokojnie, obojętnie, o 
rzeczach błahych i banalnyoh —  o pięknym 
poranku, konnych wycieozkach Olgi, tennisie, 
leoz ani jedno ani drugie nie myślało wcale o 
tern, co mówiło.

Po ohwili um ilkli; Olga jechała stępa, 
bardzo wolno, on szedł obok konia. Nie m ó
wili nic do siebie, a jednak ozuli oboje, że za 
żadne skarby świata nie byliby teraz w stanie 
pożegnać się zimnym, grzecznym ukłonem i 
rozejść się potem, każde w swoją stronę.

W reszcie Olga odezwała się głosem tro
chę niepewnym :

—  Pan wyjeżdża? Mówiono mi o tem w czo
raj w Wierzbowie.

— Tak jest, wyjeżdżam. Zrobię wyoieczkę 
w Tatry i wsohodnie Karpaty z jednym z 
moich kolegów z Monaohium. Zapewne wyma
luję tam parę obrazków, widoków gór, które 
mają być przepyszne...

— A... i kiedyż pan jedzie ?
— Już jutro wieczór.
— Zapewne z wielką oohotą wybiera się 

pan w drogę. Taka podróż, to szczególniej dla 
artysty rozkosz prawdziwa.

— O ! rozumie się. Ogromnie też wdzięczny 
jestem memu koledze, który mi tę myśl 
podał...

Umilkli znów. Śmiesznością i prawie mę
ką była im rozmowa o rzeczach obojętnych 
i nie zdołali nawet zwieść się tem wza
jemnie.

Wreszoie, po długiej ciszy, Roman pod
niósł wzrok i utkwił go w twarzy Olgi.

Siedziała na siodle wyprostowana, wynio
sła, wspaniała, jak wcielenie bujnej młodości, 
siły i wdzięku.

Oguiste włosy, trochę rozrzucone szybkim 
pędem, lśniły się jak roztopione złoto dokoła 
ślicznej, pełnej wyrazu twarzy, usta rozchylo
ne zdawały się pragnąć pocałunków, a oozy 
wielkie, szafirowe, patrzyły na niego tak dzi
wnie, tak jakoś dziwnie.

— Nie jedź p a n , nie jedź tam — wysze
ptała n ag le , nie wiedząc prawie sama co 
mówi.

— I po oóż, po cóż mi to pani mówi ? Po 
oo pani tak ze mną igra? Mnie już i bez tego 
tak ciężko, tak strasznie oiężko stąd uciekać!

Na to ona, zgrabna jak sarna, w jednej 
ohwili znalazła się na ziemi obok niego i chwy- 
tająo obie jego  rę ce , spojrzała mu w oczy 
wzrokiem gorącym i pieszczotliwym, jak po
całunek.

że owe zamknięte szkoły powstały na miejsce 
tych klasztornych, któ.'e zostały zakazane §-em 
13 ustawy przeciw zgromadzeniom zakonnym. 
„Pozbyliśmy się mnichów — rzekł minister — 
ale ich propaganda została. Nadzór nad owemi 
szkołami wykonywało duchowieństwo, co też 
się uwydatniało w całym szkolnym kierunku. 
Było to więo obchodzeniem ustawy o zgroma
dzeniach zakonnych, co stwierdziła rada gabi- 
netowa“ .

Dalej zaś p. Combes tak m ó w ił:
„Rząd jest v.<! ydowany złamać wszelki 

opór katolików i -v ffoozuoiu swej odpowie
dzialności przed wielką ideą rewolucyi z r. 
1789, niczem się nie^da odstraszyć. Jest to 
pierwszy czyn rządu, następne zaś czyny nie
bawem się okażą. Chcemy, aby nad duohem 
zakonnym zapanował świecki, wolny od wszel
kich nieuzasadnionych pęt, jakie religia na
kłada skrzydlatej myśli. Moo, którą posiadamy, 
chcemy oddać w oałośoi na usługi duchowi 
protestu w dziedzinie wyznaniowej, aby w wal
ce z dogmatami zwyciężyła swobodna m yślu.

Posłyszawszy te banalne frazesy, cała 
większość rządowa zerwała się na równe nogi 
i jęła bić oklaski, a potem 309-ciu głosami prze
oiw 218 tu uohwaliła ogłosić plakatami mowę 
pana Combes.

Potem republikanin, kilkakrotny minister 
R ibot rzek ł: „Oozywiśoie, ustawy obchodzić
nie wolno. Dobrze więc się stało, że zamknię
to szkoły pozornie świeckie, a w rzeczywi
stości klasztorne. Lecz ozy naprawdę były one 
w grunoie rzeczy klasztornemi ? Nie ma na to 
dowodów, nie zrobiono żadnego śledztwa. P. 
Combes postąpił z pewnością według głębo
kiego przekonania, lecz mógł się omylić. Przy- 
tem nawet w państwaoh despotycznych nie 
wolno ministrom kierować się w takich spra
wach osobistą wolą. Ja tedy proponuję izbie 
uchwalić, że ilekroć rząd zechce zamknąć pry
watną szkołę, musi pierwej wezwać sąd do 
orzeczenia, czy istnienie je j jest obejściem 
ustawy “.

P. Combes nie zgodził się na wniosek 
p. Ribot. Następnie deputowany radykał' y  
Dubief wniósł, aby izba wyraziła gabinetowi 
zaufanie, i ten wniosek przyjęto. A  zatem dla 
wszystkioh we Franoyi są ustawy, a dla kato
lików jest — wola ministra, ale pod warun
kiem, że będzie używana wyłącznie na ioh 
niekorzyść. Jest to więc panowanie tero- 
ryzmn — w tym wyj ,k a  -A- masońskiego.

k o l a  nauk p o l i t r a y c l i  we Lwowie,
Podająo do wiadomości publicznej pro

gram wykładów Szkoły nauk polityoznyoh, u- 
ważamy za swój obowiązek wskazać na myśl 
przewodnią, która spowodowała założenie tej 
instytuoyi i określa wyraźnie kierunek jej przy
szłej działalności.

Szkoła nauk politycznych jest towarzy
stwem, które ułatwiać pragnie swym członkom, 
jakoteż ogółowi nabywanie wiedzy społeczno- 
politycznej, zwłaszcza w zakresie stosunków 
nam najbliższych i dla nas najważniejszych, 
stosunków polskich. Stosunki te i wynikające 
z nich zagadnienia własnego życia są u nas o 
wiele mniej znane, aniżeli tego wymagałaby 
groza położenia. To też w różnyoh stron i nie 
od dzisiaj dawały się słyszeć głosy, że patryo 
tyzm nasz jest zazwyczaj za .mało realny, a 
w ięc bezsilny i jałowy, że zbyt często opiera 
się tylko na uczuciu, a nie na wszechstronnem, 
ściąłem i trzeźwem poznaniu społooznej i poli
tycznej treści życia polskiego.

A le jak stosunki te poznać ? W  jaki spo
sób zasilić uczucie licznemi i umiejętnie uza- 
sadnionemi wybraieniami o naszem istotnem

położeniu? Materyały statystyczne i naukowe, 
dotyeząoe spraw naszych, rozproszone są prze
ważnie w wydawniotwach urzędowych, tudzież 
czasopismach krajowych i zagranioznyoh, dla 
ogółu niedostępnych; prac wyczerpujących i 
systematycznie zaokrąglonych w literaturze 
naszej brak wielki, w obcych niemal zupełny.

Sądzimy zatem, że Towarzystwo, które 
zorganizuje we Lwowie, a ewentualnie także 
na prowinoyi, treściwe kursy systematyczne z 
zakresu najważniejszych nauk społecznych i 
politycznych, i to w tej myśli, aieby»*dri.gą 
wykładu umiejętnego ogarnąć przedewszystkiem 
widnokrąg zjawisk polskich, odpowie potrzebie 
rzeczywiście istniejącej i dość powszeohnie od
czuwanej. Stali członkowie, tudzież przygodni 
słuchacze Szkoły znajdą w kursach naszyoh 
bądź gotową a pożądaną dla nich informacyę, 
bądź też pobudkę i wskazówki do dalszej, sa
modzielnej praoy, a w każdym razie zachętę 
do kształtowania sądów o sprawach społecznych 
i polityoznyoh na szerokiej podstawie oyfr i 
faktów.

W ykłady Szkoły nauk politycznych będą 
popularne ; ze względu jednak na naturę prz* d- 
miotu zwracać się muszą w pierwszym rzędzie 
do publiczności, która posiada już wykształoe
nie średnie. — W  wyborze prelegentów, tu
dzież w stosunku do słuohaczy swoich Szkoła 
nauk politycznych ani nie zamierza, ani nie 
może być narzędziem poszozególnyoh stron
nictw politycznych. W spółudział w kursaoh 
przyrzekły nam dotąd liozne siły faohowe 
L w ow a ; od czasu do czasu będziemy także 
zapraszali wybitnyoh przedstawicieli nauki 
polskiej z Krakowa i Warszawy.

Program stałych wykładów Szkoły nauk 
politycznych obejmuje cztery kursy. Pierwszy 
da słuchaczom zarys głównych nauk społe
cznych i polityoznyoh; dwa następne zastoso
wanie teoryi do materyału zjawisk polskich; 
czwarty roztrząsa najważniejsze zagadnienia 
aktualne, których niepodobna pominąć, gdy 
chodzi o uzyskanie jaśniejszego poglądu na ca
łość naszego żyoia narodowego. Przez wszyst
kie cztery kursy biegnie nadto wykład dzie
jów  polskich od połowy wieku 18-go aż do 
chwili obecnej.

W  seozegółaoh przedstawia się układ 
cztereoh kursów w sposób następująoy

Kurs pierwszy. 1. Pojęcie i podział nauk 
społecznych i politycznych. 2. Zasa iy sooyo- 
logii. 3, Zapady ekonomii politycznej. 4. Ogól
na nauka o państwie. U. Tcbry# undan -»:vt,uiy- 
stycznyoh. 6. Dzieje Polski w dobie rozbiorów.

Kurs drugi. 1. Kwestya agrarna z szcze- 
gólnem uwzględnieniem stosunków polskich.
2. Polityka przemysłowa i handlowa z szcze- 
gólnem uwzględnieniem stosunków polskich.
3. O emigracyi i kolonizacyi z szczególnem 
uwzględnieniem stosunków polskich. 4. K w e
stya sooyalna i sooyalizm z szczególnem 
uwzględnieniem stosunków polskich. 5. Sta
tystyka ziem polskich. Częśó pierwsza. Zabór 
pruski i austryaoki. 6. Dzieje Polski w 19 
wieku. Ozęśó pierwsza. 1795- 1831.

Kurs trzeci. 1. Ustrój państwowy Rosyi 
i prawo administracyjne rosyjskie z szczególnem 
uwzględnieniem stosunków polskich. 2. Ustrój 
państwowy Prus i Austryi z szczególnem 
uwzględnieniem stosunków polskich. 3. Finan
se Prus, Austryi i Rosyi z szczególnem uwzglę
dnieniem stosunków polskich. 4. Statystyka 
ziem polskich. Częśó druga. Zabór rosyjski. 
5. Zarys historyi literatury politycznej pol
skiej. 6. Dzieje Polski w 19 wieku. Częśó dru
ga. 1831-1863.

Kurs czwarty. 1. Polacy wobec pansla 
wizmu. 2. Kwestya litewska. 3. Kwestya ru
ska. 4. Kwestya żydowska w ziemiach pol

skich. 5. Położenie Kościoła katolickiego w 
ziemiach polskich w 19 wieku. 6. Dzieje Pol
ski w 19 wieku. Częśó trzecia. 1863— 1900.

Każdy kurs trwaó będzie od dwu do 
trzech miesięcy i obejmie od 60eiu do 80eiu 
godzin w ykładow ych; co dnia urządzać bę
dziemy o ile możności tylko jeden wykład i to 
w godzinaoh wieczornych, ażeby ułatwić słu
chaczom korzystanie z kursów. Kurs pierwszy 
rozpoczynamy w październiku b r .; drugi w 
styczniu 1903 ; trzeci w październiku 1903 ; 
ozwf.rty w styczniu 1904. Po dwu latach, a 
w ięc w październiku 1904, powrócimy do kur
su pierwszego, zamierzamy bowiem cykl czte
rech kursów powyższych, w formie stale ule
pszanej i uzupełnianej, tudzież z zastrzeże
niem zmian pożądanych, powtarzać tak długo, 
dokąd odpowiadać będzie potrzebie istniejącej. 
W ykłady Szkoły Nauk Politycznych są dla 
członków Towarzystwa bezpłatne — dla nie- 
członków kosztuje bilet wstępu na jeden w y
kład 20 hal., na wszystkie wykłady jednego 
przedmiotu 1 Kor. Poza organizacyą kursów 
poświęcimy w miarę wzrostu środków naszycłi, 
baczną uwagę urządzeniu biblioteki i praoo- 
wni naukowej dla ozłonków i prelegentów 
Szkoły. Na razie korzystać oni mogą z cenne
go księgozbioru po śp. Stanisławie Szczepa- 
nowskim, którym obdarzyła Towarzystwo p. 
Helena Szczepanowska. Tymczasowy lokal 
Szkoły i biblioteki znajduje się przy ul. Trze
ciego Maja 1. 5, schody II „  piętro II. W pisy 
na członków Szkoły Nauk Politycznych przyj
muje skarbnik nasz p. Jan Leszozyński (ul. 
Trzeciego Maja 1. 16), tudzież osoby zaopa
trzone w odpowiednie listy.

Lw ów  w lipou 1902.
Zarząd główny „Towarzystwa Szkoły Nauk 

polityoznyoh “ :
Ludwik Przysiecki przewodniczący, 

Br. Zdzisław Próchnicki zast. przewód.. 
Władysław Stadnicki zast. przewód. W ła
dysław Dunin-Wąsowicz, sekretarz, Jan 
Leszczyński, skarbnik, Bolesław Weryha- 
Darowski, Ludwik Kulczycki, Prof. dr. Sta
nisław Głąbiński, dr. Zbigniew Pazdro, 
Prof. dr. Kazimierz Twardowski.

S E J M .
W  dalszym ciągu sobotniego posiedzenia 

przedstawił p. B r y k o z y ń s k i  imieniem ko- 
misyi gospodarstwa krajowego wnioski w spra
wie tępieniu pomoru‘ świń i zapobiegania sze
rzenia się tej zarazy. W nioski komisyi opie
wają jak następuje:

W zywa się rzą d :
a) B y wydał zarządzenia przyśpieszające 

tok urzędowania w sprawie orzekania o wyna
grodzeniach należnych za świnie wybite, 
względnie przez komisye pomorowe na licyta- 
cyi sprzedane lub na rzeoz Państwa zawła
szczone, umożliwiając ich pełną wypłatę w 
terminie oznaczonym w § 8 mym oesarskiego 
rozporządzenia z dnia 2 maja 1899 roku. (Dz.
u. kr. nr. 81), a w szczególnośoi by wydał 
zarządzenie, by na poczet tych wynagrodzeń 
mogły być wypłaoane bezzwłocznie przez przed
stawiciela rządu w komisyi pomorowej za
liczki w wysokości trzech czwartych należnego 
wynagrodzenia; b) zaopatrzył komisye pomo
rowe w wagi potrzebne do ważenia zwierząt 
zabitych ; c) pomnożył liczbę weterynarzy 
rządowych odpowiednio do rozległości kraju i 
liczebnego stanu trzody i bydła, tudzież by 
zorganizował skuteozną i ścisłą kontrolę nad 
działaniem i urzędowaniem weterynarzy na 
prow inoyi; d) by dążył do podniesienia sto
pnia zawodowego wykształcenia wyterynaizy 
szczególnie w dziedzinie bakteryologii przez

— W ięc dlaczego uciekasz ? Powiedz, dla 
czego ?

— Uciekam, bo cię koohem! Olgo ! O lg o ! 
miej litość nademną, niedoprowadzaj mnie do 
szaleństwa!

—  Kochasz mnie ? Kochasz ? W ięc powie
działeś mi to nareszcie? T y nie odjedziesz, ja 
cię nie puszczę, boś ty mój, mój jedyny, naj
droższy !

I w jednej chwili usta ioh spragnione po
łączyły się w długiej, gorącej, pełnej zachwy
tu pieszczocie i świat cały zniknął im z przed 
oczu wobec rozkoszy tej wielkiej miłości.

— Mój ty z ło ty ! Mój najm ilszy! Po <viedz, 
czemu się tak męozyliśmy, kiedyśmy się już tak 
dawno koohali?

— Ja nie mogłem uwierzyć, żebyś ty mnie 
naprawdę kochała. Myślałem, że się tylko ba
wisz... żebyś ty wiedziała, com ja się na
cierpiał !

— Jakżeś m ógł tak myśleć o m nie! T y 
szkaradniku... t y ! Poczekaj 1 Odpłacę ci jeszcze 
gorzko za t o !

Roześmiała się swawolnie i wytargała go 
za gęstą ciemną czuprynę.

Szli teraz obok siebie; on objął ją  wpół, 
ona jednę rękę opartą miała na jego ramieniu, 
drugą prowadziła za uzdę wolno postępującego 
za nimi konia.

Nad ich głowami ohwiały się rozłożyste 
konary starych buków, i cichy wiatr szumiał 
wśród liści; żaden głos ludzki, żaden oddźwięk 
codziennego żyoia nie mącił im tej wielkiej, 
uroczystej, radosnej ciszy — sami b y li, sami 
we dwoje, wobeo jasnego poranka, wobec bla
sku słońca i szumu drzew, sami ze szczęściem 
i miłością swoją.

W  tej chwili, świat nie istniał dla niob 
wcale. Dla niego istniała tylko ona, dla niej 
on jedynie. Niezmierna, świąteczna cisza lasu 
i uczuoie szczęścia bez granic porywało dusze

ich i wznosiło tam wysoko ku niebu, z rado
ścią i wdzięcznością tak wielką...

— Ty nie odjedziesz już wcale, prawda ? — 
pytała Olga, patrząo mu w oczy z prześli
cznym uśmiechem.— Zostaniesz już tutaj no je 
sieni, a we wrześniu lub październiku we
źmiemy ślub tu w Sławioacb, cicho, cichuteńko, 
bez żadnych głośnych uroczystości, bez ża
dnych obcych świadków, a potem pojedziemy 
sobie gdzieś w świat, daleko, tak żeby nikt, 
nikt ni© wiedział nawet, gdzie jesteśmy, żeby 
nikt nie przeszkadzał nam być samym we 
dwoje, żyó dla siebie i kochać s ię !

— Jakie z ciebie jeszoze dziecko, moja Ol
go, moja najdroższa I Patrzysz na życie zupeł
nie tak, jakby ono było czarodziejską jakąś 
bajką. I  wreszcie nic w tem dziwnego od sa
mego dzieciństwa znałaś tylko jasne i wesoła 
jego strony, jak prawdziwa królewna z bajki. 
Lecz ze mną łnaozej było. Ja biedny jestem, 
Olgo, biedny jak mysz kościelna, nie mam nic, 
próoz mego talentu, i dobrze jeszoze pracować 
muszę, zanim mi on da sposób do życia. Nie 
tak prędko więo jeszcze poleoimj we dwoje 
gdzieś w świat, aby ukryć tam przed ludźmi 
nasze kochanie i szozęśoie.

W zrok Olgi zasępił się nagle.
— Śmieszny jesteś mój drogi. Cóż to szko

dzi, że zawód, który obrałeś, nie odrazu da ci 
sposób do życia? Ja przecież jestem bogata, 
a co moje, to i twoje, mój złoty, nic więc nie 
przeszkadza nam pobrać się zaraz, choćby za 
kilka tygodni.

— Nie, Olgo. Tyś przecież powinna zrozu
mieć, że z twej łaski i z twego majątku żyó 
nie ch cę ; przyjdę więo do ciebie i zabiorę jak 
swoją dopiero wtedy, kiedy już sam będę za
rabiał tyle, aby przynajmniej dla siebie mieć 
przyzwoite utrzymanie.

Pochyliła się ku niemu i zajrzała w oczy 
wzrokiem pełnym pokus i wdzięku.

go w 
chat||^tam
fckafi^^^

— Dziwak jesteś. Cóż znaczą wszystkie teo- 
rye wobec miłości ? Pocóż dobrowolnie opó
źniać nasze szozęście ?

On objął rękami jej złotą głow ę i gorąco 
ucałował śliczne, pełne usta, czerwone, jak 
jagody.

— To nie żadne teorye, Olgo, żadne puste 
frazesy! To tylko osobista duma i godność 
moja, której nie poświęciłbym dla nikego w 
świecie, nawet dla ciebie, ohoó cię kooh 
całą duszą, ty moja, ty najmilsza dziewcz;

Nie odzywała się już więcej.
Czuła, że pierwszy raz w życiu napotkał 

na siłę woli i stanowczość, której nie złamie 
nawet je j energia.

Pomyślała tylko, że oo nie ca się robić 
odrazu, tego dokona powoli sama miłość i z 
czasem zwycięży upór i przesądy tego nie
znośnego, a tak koohanego Romana, który 
ubóstwiał ją, a jednak uledz nie choiał.

Nie poruszała więc już dłużej drażliwego 
tego przedmiotu, tylko poddała się cała bez
miernemu uczuciu szczęścia, które je j serce 
przepełniało i szła tak dalej obok niego przez 
las rozkołysany wiatrem, rozśpiewany od pie
śni ptaków — milcząca, bo znaleźć już r,ie 
mogła słów na wyrażenie mu, jak bardzo go 
kocha, a szczęśliwa, jak nigdy jeszcze nie by 
ła w życiu.

Było już koło południa, gdy pani Ka
milla Sławska po długiem wahaniu się wstawszy 
wreszoie z łóżka, zdecydowała się zarzucić na 
siebie liliowy, jedwabny szlafroczek i aksami
tne pantofle i nawpół leżąc w głębokim fotelu, 
namyślała się leniwie, ozyby już nie trzeba 
na dobre się ubierać.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Specyalny

Skład Tryjesteński
Lwów, Sykstuska 2

LINOLEUM Dywaniki, 
Chodniki, 
Dywaniki przed 

umywalnię
C E R A T A

Fartuszki, Obrusy, 
Ceraty na meble, 
Prześcieradła gumowe
Paski na stół (Tischlaufer;

Specyalny

Skład Tryjesteński
Lwów, Sykstuska 2.
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hojniejsze wyposaźenio Akademii wetarynaryi 
we Lwowie, oraz Instytutu bak fceryologicznego 
w Krakowie; e) zalecił ścisłe przestrzeganie 
przepisów o przeprowadzeniu dezyufekoy w 
zagrodach za po wietrzonych pom orem ; f) przy 
ogłaszaniu miejscowości za zamknięte z powo
du stwierdzenia pomcru przestrzegał ścisłe 
zasady zamykania tylko terytory w, które 
koniecznie muszą byó zamknięte bez wzglę
du na :ch granice katastralne i przestrzega
nia zamknięcia ściśle dopilnował; g) przopro 
wadził reformę przepisów paszportowych dla 
świń, w tym kierunku, ib y  świnie były  zna
czone, a znak pozwalał stwierdzić miejsco 
wośó i powiat, z których Świnia poohodzi i 
by w pasporcie znak ten był uwidoczn .onyj; 
h) zarządził n czas trwania ak c/i tępienia 
pomoru ograniczenie swobody domokrążnego 
zakupowania świń.

"W dyskusyi nad bą sprawą zabierali głos 
pp. Stępiński, X . Stojałowski, Huryk, Szajer, 
członek W ydziału krajowego dr. Piłat i komi
sarz rządowy hr. Łoś. X . S t o j a ł o w s k i  
krytykował postępowanie weterynarzy i zarzu- 
oił im, że nie rozumieją się dobrze na choro
bach nierogacizny i każą nieraz wybijać zdro
we sztuki, pizoz oo wyrządzają włościanom 
ogromne szkody. P. S t a p i ń s k i zaś zarzu
cił, że wogóle ustawa o tępieniu pomoru świń 
i zarządzenia dotyczące tej sprawy, Dywa^ą 
tak wykonywane, iż zumiast przyczynić się do 
podniesienia hodowli nierogacizny, sprowadza
ją je j upadem W ypłata odszkodowania za wy 
bitą nierogacizrę przewleka się % winy orga
nów rządowyoh w nieskończoność i np. gospo
darze w powiecie zbaraskim do be] pory nie 
otrzymali należytości za świnie wybite jeszcze 
przed dziewięciu miesiącami. P. H  u r y  k ró 
wnież skarżył się na weterynarzy i rzekł, że 
w niektórych powiatach nie istnieje wcale po
mór, a mimo to świnie wybijają, gdyż spe
kulanci wywołm ą tam rieistniejące wcale 
pomory.

W  głosowaniu przyjęto wnioski komisyi 
z w jątkiem punktów g) i h), które w myśl 
życzenia X . Stojałowskiego odesłane do komi
syi celem dokładniejszego ich zbadania.

Z kolei dr, S k a ł k o w s k i  imieniem ko
misyi budżetowej przedstawił wniosek o ach wa 
lenie kredytu 30 000 kerou na uzupełnienie 
w gmachu sejmowym urządzeń maszynowych, 
wytwarzający oh światłe elektryczne. P. M i- 
c h a 1 s k i wniósł o odesłanie taj sprawy na
po wrót do komisyi, tego samego żądał także 
p. D z i e ś l e w s k i ,  gd^ż jego zdaniem może 
będzie korzystniej i taniej połączyć gmaoh 
sejmowy z miejskim zakładem elektrycznym, 
aniżeli rozszerzać własne urządzenia. W gło
sowania nad tą sprawą okalał się brak kom
pletu, wobeo czego marszałek zamknął posie
dzenie i naznaczył następne na wtorek, godzi
nę 10 rano

* *
Z  k o m is y i se im o u  y t h .

Komisya b u d ż e t o w a  w ostatecznem 
zestawieniu budżetu na rok bieżący oznaczyła 
wydatki funduszu krajowego ua 22 913.884 ko
ron, zaś dochody własne tego funduszu na 
8,852 008 koron, pozostaje tedy do pokrycia 
dodatkami do podatków suma 14,061.876 ko
ron. Komisya proponuje ustanowić wysokość 
dodatku krajowego dla Krakowa i powiatów 

^  krakowskiego i obi zanowskiego na 49% przy 
podatku gruntowym i domowym, a na 55% 
przy podatkach osobistych, zaś w reszcie kra- 
ju na 60% przy podatkach gruntowym i 
domowym, a 66%  przy podatkach osobistych. 
Ponieważ wydainośó jednego halerza dodatku 
krajowego przyimuje komisya ua 239.000 ko
ron, przeto ogólny dochód z dodatków krajo
wych wyniesie 18.964338 koron, pozostaje za
tem rachunkowo niepokryty niedobór w sumie 
97.538 ko-on. Niedobór ten lednak, zdaniem 
komisyi, znąjdz;e dostateczne pokrycie w w yż
szym udziale kraju w dochodach z państwo
wego podatku osobisto-dochodowego.

Komisya s z k o l n a  odrzuciła 8 głosami 
przeciw 4 wniosek W ydziału krajowego o we
zwanie rządu do założenia g i m n a z y u m  r u 
s k i e g o  w S t a n i s ł a w o w i e ,  natomiast 
przyje a wm oset p. Władysława Leopolda Ja
worskiego, polecający W ydziałowi krajowemu, 
aby ponowił wniosek o założenie ruskiego 
gimnazyum w Stanisławowie wtedy, gdy w y
kazana zostanie dostateczna liczba ruskich 
ukwalifikowanych sił nauczycielskich. Za wnio
skom  W ydziału kraiowego głosowali w komi
syi pp. X , metropolita Szeptycki, Barwiński, 
Kramarczyk i Rotter.

Następnie uchwaliła aomisya wniosek p. 
Tadeusza Cieńskiego, domagający się zaprowa
dzenia obowiązkowej nauki języka pulskiego i 
ruskiego we wszystkich szkołach średnich w 
G-alicyi.

Komisya a d m i n i s t r a c y j n a  uohwa- 
1 ła na wniosek p. Trzaciesklego wezwać rząd 
do uregulowania sprawy przymusowej asekura- 
oyi, a ua wniosek p. Maissa uchwaliła wezwać 
rząd do subweneyonowania powstać mająevoh 
domów przymusowej pracy. W niosek p. Źar- 
deokiego o wydanie nowej ustawy łowieckiej 
wraz z gotowym  projektem tej ustawy przeka 
zała komisy* administracyjna W ydziałowi kra 
jowemu do zoadama.

Co i o czera piszą*
Jeden z dziennikarzy udał się do Klęki, 

majątku Kenemanna, wodza hakatystów po
znańskich i opisuje to oo tam widział w na
stępujący sposób w Kuryersc poznańskim :

Na wysokie, płaszczyźnie, w oddaleniu dwóch 
kilometrów od Nowego miasca, nad Wartą, widnie
je ponad gąszczaur drzew rozłożystych, na stropie 
obszernego p lacu ucięta w Leżyca, niby klatka o- 
szklona, czy też gołębnik .. tuż obok sterczy wyso
ki komin gorzelni. Oto Klęua, siedziba Konemun- 
na, przywódcy hakatystów!

Przea kilkudziesięciu laty ojciec starego dziś 
już Kenemanna przybył jako niezamożny piwowar 
na po'ską ziemię. W Nowem mieście warzył piwo 
i dorabiał się mienia ua polskim ludzie. Po pe
wnym jednakże czasie nabył już ów przybysz roz
ległe, ale zaniedbane starostwo fcewjpmiejskie od 
żyda za kilka tysięcy talarów, wedle pojęć dzisiej
szych za bajecznie niską cenę. Nowv właściciel 
starostwa, jak i później syn 'ego, żyjący obecnie 
Kenemann w Klęre, me mie . wielkiego powodze
nia w gospodarstwie. Już się zachwiał dzisiejszy 
filar niemczyzny i był bliskim upadku. W  uznaniu 
pracy jednakże dopomógł mu baron Stiegler z So
bótki na owe czasy wysoką pożyczką 10.000 ta- 
’arów a fonds perdus. Energicznie zabrał się miody 
aszcze wówczas Kenemann do pracy, zakładał go

rzelnie, ulepszał godpodursiiwo, rósł w mienie, wy
kupi wał ziemię sąs.adów, a zwłaszcza chłopów, aż

się stał tern, ozem jest dziś: panem rozległych
włości.

Tak sobie rozwaźa.ąc przeszłość i porówny- 
wując ją z cLwilą oDecną, szedłem nieco zaduma
ny źwirówką prowadzącą do Klęki. W  tern prze
budził mnie głos dziecięcy: yuntal Miało to zna
czyć yiiien Tag, czyli dzień dobry. Po wymowie, 
jak i po twarzy chłopczyka, poznałem jednak, że 
to przecież polskie dziecko.

Pytam się więc malca: Jak się nazywasz,
chłopczyku ?

—  Albert Józefiak — brzmiała nieco nieśmiała 
odpowiedź.

— To zapewne matka woła na ciebie : Wojtek ?
—  Nie, je się nazywam Albert » mój ojciec tak

że Albert. Mój ojciec był dawniej Polakiem, ale 
teraz jebt Niemcem — objaśnił mnie chłopak jak
by go ktoś tego na pamięć nauczył,

— Jak na imię twoim braciom i siostrom i* — 
badam go dalej.

—  Mam tylko dwie siostry : Paulmę i Bertę.
W  dalszym ciągu rozmowy dowiedziałem się

od mego małego towarzysza podroży, że matce imię 
Elizabet, w domu rozmawiają tylko po niemiecku, 
on i siostry jego chodzą de szkoły protestanckiej 
w Nowem m.eście i że ojciec ich jest gajowym 
w Lindenhofie na służbie u Kenemanna.

Pierwsze to spotkanie z dzieckiem robotnika, 
zatrudnionego u Kenemanna, zaciekawiło mię nad
zwyczaj. Albert Józefiak, niemiec - protestant na 
służbie u Kenemanna! Przecież dziecko, które po
znawałam, jest polskie i ma także polskie nazwi
sko Józefiak, a jednak twierdzi, że jest Niemcem...

.  Doszliśmy wspólnie do szałasu dzierżawcy 
atei owocowej i tam, kupiwszy małemu „Alber
towi “ garść czereśni, zapuściłem się z sadowym 
w rozmowę.

— Powiedzcie n , mój przyjaciela, cóż to zna
czy, że ów chłopiec ma polskie nazwisko, mówi 
dobrze po polsku, a ednak ierdzi, że jest Niem
cem i jak mi powiadał, chodzi do szkoły prote
stanckiej ?

— Proszę nana — odpowiada rozmowny dzier
żawca alei owocowej — tu n pana Kenemanna są 
wszyscy urzędnicy, gajowi, oberżyści i rzemieśl
nicy — sami Niemcy, chociaż który Niemcem nie 
był, to dla zarobku nim został. Polaków jest tylko 
niewielu, włodarzy i owczarzy, lecz także wielu 
już jest Niemców. Tylko robotnicy są polscy; tych 
on więoej lubi, aniżeli Niemców, bo polskie chłopy 
pracują dobrze i tanio

— Aha, na tym punkcie patryotyzm pana Kene
manna nie jest drażliwy. Do ciężkiej pracy posłu
guje się Polakami a zarząd ma niemiecki ?

Nagle zaterkotał lekki wózęk na skręcie pol
nej drogi ku żwirówce. Dwa rosłe konie oiągnęły 
wolnym krokiem wózek, do którego był przytro
czony trzeci koń osiodłać y. Na wózku siedział bar
czysty człowiek o czerstwej i rumianej twarzy bez 
zarostu. Na głowie miał wielki, okrągły kapelusz, 
z pod którego spaaały długie, siw* wiosy.

—  To Kenemann — szepnął mi sadowy i nieba
wem pokłonił się milcząco najeżdżającemu,

— Namt — odeelził Niemiec, nie spoglądając 
wcale na tego, który mu się kłaniał.

Udałem się do wsi. W  środku między czwo 
rakam z pulonej cegły, znajdom się w poprzek 
do żwirówki nieco zagłębiona droga wiejska, nad 
któią stoją w cząSci opróżnione zabudowania chłop 
akie, wylepione glmą i pokryte słomą. To są wy
kupione gospodarstwa po chłopach polskich; w do 
mach mieszkalnych pozostali tylko chałupnicy na 
wymiarze.

Tak więc przyszło pod rządem hakaiysty: 
nieza’ eżnych chłopów wykupił, a na miejsce ich 
sprowadził C7,eladż; z osiadłych na ękibie rodzin
nej z.obił wyrobników.

Nauczyciele z całej okolicy pobierają remu- 
neracye „za skuteczne nauczacie niemieckiego ję
zyka*, są Niemcami, cLociaż niektórzy mają na
zwiska polskie. W  Cbociozy, wsi należącej także 
do Kenemanna, czytałem na drzwiach misjzkania 
nauczyciela: „Theodor Domannky Lehrer*. W  do
mach nauczyciele wszyscy mówią tylko po nie
miecku, dzieci swoje po niemiecku wychowują, nie
jeden pumiino swego pińskiego pochodzenia— i roz- 
sazmą dzieciom szkolnym, ażeby poza szkołą roz
mawiały tylko po niemieckn.

Zauważyłem, że tylko dzieci mniejsze pozdra
wiały mcie gtinta i wcale nie szylerowskim morgyr. 
Zapytałem się więc pewne, starsze jnż, dziewczę 
szkolne:

— Dlaczego nie mówisz morgyi ?
— Ja tam wcale nie mówię, bo pochwalić Pana 

Boga nauczyciele nie każą, a po niemiecka ja mó
wić me chcę,

— Umiesz ty też po polsku czytać ?
— Jakżebym nie m.ała umieć, przecież się uczę 

w domu katechizmu.
Słyszała naszą rozmowę matka dziewczyny i 

odpędzając wieprzaka od gromadki bawiącycb się 
małych w piasku, mówiła do mnie przez drogę:

— A iakże, przecież czytać nmie i uczy na „la- 
mentorzu* inne dzieci.

— Nie obawiacie się Kenemanna — zapytałem, 
zaciekawiony tym objawem poczucia polskiego.

—  Inne dzieci też tak robią i ludzie gazety z 
Poznania czytaja ,̂ przeciek nas wszystkich nie 
odpędzi.

Miała kobieta racyę, bo p. Kenemann robo
tników potrzebuje i z pewnością nie wypędzi Pola
ków, chociaż czytają polskie książki i gazety.

Powinniby Polacy nieraz więcej pamiętać, że 
Niemiec się bez nich obyć nie może. Mmliby wtedy 
może trochę więcej narodowej samowisdzy.

Azyaci w Londynie.
Lon lyn, ja 10 stolioa państwa, mającego 

posiadłości we wszystkich pięciu częśoi»oli 
w łta. jest beż w niektórych swych dzielnicaoh 

miastem najbarduiej może ze wszystkich egzo
ty oznem. Zwłaszcza tak zwane „Eeast End“ , 
dzielnica doków, stanowi siedlisko przeróżnych 
cudzoziemców głównie synów "W sonodu. Blado- 
żółty Chińczyk z Pekinu ze swym długim, 
splecionym warkoozem. spadającym mu na ple- 
oy, ze swem na wietrze puwiewająoem bufia- 
stem odzieniem i grabem filoowem obuwiem 
i jego rodak z Kantonu lub Hong-Kongu, przy
brany w kaftan majtknwski z rozozesanemi jnż 
po europejsku włosami i z rosyjską czapką na 
g łow ie ; hindus w czerwonym tumanie, a na 
iego bronzowyoh, nagi ih piersiaoh, migocą po
rozwieszane rozmaite błyszczące azyatyckie i 
europejskie fatałaszki i dyndelasik '; kulturą za
chodnią już nieco przesiąknięty Japończyk, 
sprzymierzeni30 brytański najświeższej daty, 
zawsze wesoło uśmieennięty Malajozyk ze swe- 
mi grubemi, krwawo czerwonemi wargami; da
lej Arab w Jałej beduinie i tegoż koloru tur- 
bai .e na głowie; sprężysty, przyten rezolutny 
Zanz; baryj3zyk; Syngalez, którego postać okry
wa długi płaszcz, a pomimo to w słońcu angiel
skiego lata, trzęsie się od zim na; oto kilku 
z przedstawicieli mieszkańoów, którzy zalu
dniają wąskie uh .zki przy groblach i dokach

nad rzeką Tamizą. Największa część tych mie
szkańców z dalekiego Wschodu, zatrudniona 
przeważnie na okrętach jako majtkowie, posłu
gacze itp., bawi peryodycznie li tylko krotki 
czas w stolicy angielskiej Czysto bardzo tylko 
trzy lub cztery dni, czasem tydzień, najdłużej 
dwa, zwykle tak długo pótd moneta starczy. 
Lokują s’ ą oni przew ażni po prywatnych go
spodach lub oberżaoh, które każda rasa, każda 
sekta, każdy odłam i szczep posiada z osobna. 
Tak np muzułma* in nie zasiadłoy z Hindu
sem do jednego stołu, chociaż obydwóch g łó 
wną czasem nawet i wyłączną potrawę stanowi 
ryż itp. Urządzenie tych mieszknń jest nader 
prymitywne i skromne, w wielu wypadkach 
znajdę ją się w nich oprócz najniezbędniejszych 
sprzętów, tylke łóżka i materace. Pościel i po
duszki (raczej klęczniki), na których przyzwy ■ 
czajeni są odprawiać sw« modły, ludzie ci 
wozą zazwyczaj ze sobą. Często bardzo dwóch 
lub trzech sypia w jednem łóżku, a małe 
izdebka mieści co nijmniei dwa łóżka, tak, że 
nieraz sześciu i więcej nawet, dzieli się jednym 
apartamentem.

Znacznie lepiej urządzone są tak zwane 
„&tr&nger’s Homes* (domy dla cudzoziemców). 
Te nie służą wyłącz: le jednemu tylke szcze
powi, lecz goszczą pod swym dachem wszyst
kie niemal odłamy ludności krajów wschodnich 
bez równicy ras, wyznania, kast, sekt lub wia
ry. Dom taki składa się oprócz z izb sypial
nych, z sal uowarzyskich, ezytelui, fumuaru, 
sal jadalnych i k ’ lku kuchni, w których każdy 
lokator może do woli przyrządzać, gotować i 
jeść potrawy według., rytuału, laki odnośnie 
do wyznania swego, sumienie nakazuje mu 
obserwować. >

Największy stały kontyrgens synów A zyi 
dostarczają dla kolonii oryentalnej C łrny. To 
też handel w tej oto dzielnicy utrzymują prze
ważnie Chińczyoy Sklepik obek sklepiku mie
ści się po tych ubozkacb z oznakami i ne pi
sami chińskiemi, nad któremi paradują nazwi
ska właścicieli jak Shing, Czang, Kung i inne 
tego rodzaju, ng’ i, ang’i i ung’i. W  sklepikach 
tych wszystkiego się dostaw, co chińskie i azya 
tyokie, jak specyaly, delikatesy, ostre i palące 
korzenie, rozmaite gatunk? i rodzaje pieprzu, 
paprykę, imbir, różne chemikalia i lekarstwa 
itp. Naturalnie, n,'e zbywa nigdzie i nigdy na 
niezbędnem opium, oraz na odnośnych prepa
ratach i pigułkach.

Przeważna część osiedlonych Chińczyków 
włftda dostateoznie język.em  angielskim, aby 
się w nim porozumieć. Ol w najliczniejszych 
przypadkach zawarli związki małżeńskie z An- 
g: sikami i obie strony czują się zazwyczaj 
szozęśliwemi. Potomstwo ch jest czerstwe i 
zdrowe, czyściutko i dobrze odziane, zgrabne 
i ładne Ciemno-wlose, czarno-okie chłopozyki 
i dziewczynki, z rumianem, policzkami i rado- 
snemi, wesułemi minkam i, to często istne 
obrazki piękności.

Miejsoem zbiorowem koloni' chińskiej jest 
ich dom misyjny, położony nieopodal doków i 
pozostający pod dozorem zacnego miayonarza, 
któ^y spędził więcej nrL trzydzieści lat w Chi
nach i przeto dostateczne obeznany z ludem, 
jegc zwyczajami i obyczajami. To też cieszy 
się ogólnem zaufam >m wszystkich członków 
kolonii, którzy widzą w n’ *n ojua, przyjaciela, 
opiekuna i doradcę w każdem znaozeciu tes o 
słowa, a zatem chętnie słuchają jego rad i wska
zówek Nawet i w kwestyach spornych, w ja 
kie popadają a, ędzy obą wolą sia raczej zda
wać na. jegu s^dy i J?yrokV aniżeli nanosić' 
skargi do rządowych jądów angielskich, któ
rych Chińczyk się be; i unika, jak dyabeł w o
dy święconej.

Za najwybitniejszą osobę stolicy Anglii 
uchodzi w oczach Chińozyka tutejszego amba
sador i minister jego kraju ’ przy dworze kró
lewskim. To. co stanowi dla Pwkinu „miasto 
zakazane1*, w tej samej mierze, z taką samą 
czcią i szacunkiem uważają tutejsi Chińczycy 
jako święte miejsce swój pałac ambasady w 
„W est Endz'ie* Londynu, z którego powiewa 
ich flaga narodowa, symbol smoka na tle żółtem.

Chociaż Chińczycy w tej dzielnicy mają 
przewagę w handlu, to jednakowoż nie brak 
również i sklepów i składów, utrzymywanych 
przez innych jeszcze przedstawicieli Orventu. 
Zwłaszcza kramów galanteryjnych i z tanią 
biżuteryą można tam nalijzyó sporo. W rozma
itych świecidełkach, amuletach, różnobarwnych 
kamyczkauh i kamnniaoh, koralach itd. dzieci 
W schodu nadzwycze się lubują. To też szyję, 
piersi, ramię, ręce obwiązują takiemi oto bły 
skotkami, które podług zabobonów i przesą
dów, jakim hołduje naj większa częśu ludu tego, 
strzeelz i chronić ich maj ą przed chorobami, zara
zami, cholerą, dżumą, przed nieszczęściami w 
podróżach morskich i innych tego rodzaju wy
padkach.

Często bardzo spuoyka się po tych ulicz 
kach składy o mistyczno-tajemniczym zewnętrz
nym wyglądzie, których okna ze,miast inltieiś 
wystawy, zaciągnięte są tylko brudnem , żół
ta wemi firankami. Do składów tych wsuwają 
się od ozasu do czasu jacyś synowie Azyi i 
przepadają w nich ua kilka godzin. Są to fu- 
muary na cpinm W pierwszym pokoju niema 
nio podejrzanego. Stół składowy, na nim mała 
waga, kilka cygar, pap-erosów, trochę tytoniu 
i tabak. I inne drobnustki. Ze składzikiem 
graniczy nieduży, ooiemniony pokoik, prze
dzielony od niego źołtaŁ, zazwyczaj wypłowiałą 
portyeią. Na podłodze widać w chaotycznym 
nieładzie porozkładane kobierce, otomany, ni
skie drewniane krzesełka, ławeczki, kanapki, 
na nich materacyki i poduszki. Jest to owe 
„sanatorium*, w którem opmm i tak zwany 
„majcon* (mieszanina z konopi i opium), ozę- 
sto ardzo i „haszysz", palą, jedzą i żują. 
Skutki nadużycia „haszyszu* są nader szkodli
we dla amatora i ozęsto bardzo nawet niebez
pieczne dla jego otoczenia. Wpada on w jakiś 
dziwny star] wściekłości, oczy zachodzą mu 
fcrwią, a w haluoynaoyj rzuca się na każdego 
(często z nożem), kto tylko wchodzi mu w 
drogę To też najozęściej w stanie takiego 
obłędu bywa odosobn:ony i zamknięty tak 
długo, dopóki atak nie minie i głowa zunełnie 
mu m e wyszumi.

Oprócz Wyżej określonych przedstawicieli 
szczepów wschodnie h, można się ozęsto bardzo 
spotkać z rozmaitymi innym1 typami Oryentu. 
A  więc z Turkiem z Kunstantynopola, bez ża
dnego sklepu, k.amu i składu, często bardzo 
nawet bez żadnego adresu. Chodzi on od do
mu dc domu i prowadzi korzystny interes w 
starozytnyoh koronkach i naftach; Syryjczyk 
sprzedaje piękne lalki, przyodziane w rozmaite 
wykwintne stroie narodowe; gładki i przebie
g ły  kupiec z Jerozobm y, zaieca kunsztowne 
dywany i kobierce itd. W szyscy ci mają sta
łych  swych odtiorców , którzy rzadko kiedy

ich z»wodzą. W ym ienić jeszcze wypada zręoz- 
nego Japończyka, który za dobrą opłatą pun
ktuje skórę lubownika takiob upiększeń, dalej 
owych przeróżnych akiobatów, żonglerów i 
ranych artystów z kezdbgo niemal kraju bli
skiego i dalekiego Wschodu, a kalejdoskopowy 
wygląd tej dzielnicy staje się poniekąd kom
pletnym.

Piornocya doktorów rerum tecim icarum ,
W sobotę odbyła się w auli Politechniki 

pierwsza u nas promocya doktorów nauk te
chnicznych. Obchodu tego dokonane bardzo 
uroczyście wobec nader nożnego i dostojnego 
audytoryum ; przybyli naj wyżsi, dygnitarze 
kościelni, rządowi i autonomiczni, rektorowie 
obu uniwersytetów krajowych, urzędnicy W y
działu krajowego —  albowiem z ich to wła
śnie grona wyszli oba, pierwsi doktorowie te- 
ohiozni — wszyscy profesorowie Politechniki, 
liczny bardzo zastęp akademików i tłum pu
bliczności.

Pierwszy zabrał głos rektor Szkoły poli
technicznej prof. D z i e ś l e ^ s k i .  W skazał 
na to, że doktorat teobniczny, uzyskany po 
długoletnich zabiegach, czynionych przez sfe
ry techniozue, jest symbolem równorzędności 
nauk i studyów techniczny oh z uniwersyte- 
okiemi. Przez długi czas spoglądano na umie
jętności teohiiiczne jako na rzecz ni*szą, 
wprawdzie praktycznie bardzo pożyteczną, ale 
pod względem poziomu intelektualnego nie 
mogącą się równać z czterema fakultetami, ja- 
kieśmy odziedziczył1 od wiaków średnich. D zi
siejszy rozwój ty h nauk umemoźebnia dalsze 
trzymanie się takiego poglądu, i dlatego dzieje 
się sprawiedliwość technikom, jeżel’ umożliwia 
się im uzyskanie najwyższego stopnia akade
mickiego. Dlatego też słusznie się stało, że 
dano szkołom pohtechni ?znym prawo udziela
nia tytułu „doktora*, a nie jedynie tytułu „in 
żyniera*, gdyż doktorat jest gcdnośoią ściśle 
akademicką, tytuł zaś Inżyniera oznacza sta
nowisko zawodowe i nie może zastąpić do
ktoratu.

"W końcu rektor wyraził nadzieję, że ty 
tuł doktorski zachęci świat techniczny do tern 
gorliwszej pracy, aby się stał godnym tego 
najwyższego stopnia akademickiego.

Z kolei przemówił p. n a m i e s t n i k .  
"Wyraził radość, że zabiegi teohnikOw o tytuł 
doktorski uzyskały pomyślny rezultat: należy 
im się najwyższe odznaczenie, albowiem przy
czyniają się oni w olbrzymiej miDrze do roz
woju kultury. O nioh w pierwszej linii można 
powiedzieć, że potrafił" ruszyć „z  posad bryłę 
Lwiata i nowymi pchnąć ją tory.* Tytuł dokto
ra dawniej nadawał pewne przyw ileje ; dzisiaj 
snaozenie jegc jest przeważnie moralne ; daje on 
prawo do przewodniczenia narodowi w pracy 
cywilizacyjne",

Następnie dziekan prof. K e m p i ń s k i  
przedstawił zebranym obu doktoiandów, skre
ślił przebieg ich żyeia i omówił dotychczasową 
ich działalność. Są to inżynierowie W ydziału 
krajowego p. Jan B i  aut. h, docent szkoły po
litechnicznej i p. Michał K o r n e l i a .  Obaj 
pracują w dziedzinie robót meLoracyjnyoh i 
wodnych. W śród hu.oznych oklasków promotor 
senior profesorów Politeohniki prof. Julian 
N i e d i w i e c k i  wręczył im dyplomy i ode
brał od nich ślubowanie.

P. dr B 1 a u t h w swojem i swego kole
gi imienni podziękował w króckioh słowach, 
ioczem zabrał głos marszałek krajowy hr. P o - 

t o o k i i wyraził radość, że pierwsi doktorowie 
teohniczni są urzędnikami W ydziału krajowego 
Kraj na nioh liczy i praoy ich potrze ouje. 
Niech to nowe odznaczenie będzie dla nioh 
bodźcem do dalszej obywatelskiej działalności.

Na tern uroczystość się skończyła.
Na dachu tecnniki, podozas uroozysfcości, 

wywieszono trzy chorągwie, na środku pań
stwową , a po bokaoh czerwono-niebieską vga- 
łioyjską) i niebiesko-żółtą (rusuą). Skoro n o- 
dzież dojrzała to rozmieszczenie kolorów, za
częła protestować. A by zapobiedz grożącej 
awanturze, woźny politechniki zdjął chorągiew 
czerwono-niebieską, a na jej miejsce wywieś:1 
biało-czerwony

Mały fejleton.
świnie i jabłoń.

Chciało się świni jabłek, które na jabłoni 
Wisiały takie duże, że nie objąć w dłoni.
Ale daremnie ku nim wytęża swe oko 
Same jakoś spaść nie obcą, a zerwać — wysoko. 
Świnia jednak nie łatwo daje za wy gran ę : 
„Poczekajcie jabłuszka, jur ja was dostanę!“
I wnet zacznie pod drzewem ryć zniuzozenia dcieło, 
I póty pod niem ryje, aż drzewo runęła.
Najadła się do syta1 — A cćż ją obchod-,i,
Źe jabłoń jnż w przyszłość1 owoców nie zrodzi.

Władysław Bełza

K K O N I K A .
Lwów 7 lipca.

Wręczenie daru honorowego dla b. Mar
szałka Krajowego Stanisława nr. Bademego.

W sali Unii Lubelskiej, w gmachu sejmo
wym odbyło się w sobotę po południa uroczyste 
wręczenie przez marszałków powiatowych honoro
wego daru b. Marszałkowi krajowemu Stanisławo
wi hr. Badeniemn.

G-dy do sali, w której zgromadziło się już 
przedtbm kilkudziesięciu marszałków powiatowych, 
wszedł Stanisław br. Badeni, przemówił do 
niego najpierw marszał ik krajowy hr. Andrzej 
Potocki uniej więcej w te słowa:

Ekcelencyol Roprezentanci powiatowi wszyst
kich okolic, prezesowie Rad powiatowych, zgroma
dzili się dziś tutaj, by ponownie wyrazić Ci żal, 
żeś ustąpił z tak godn ie reprezentowanego przez 
siebie rtanowiska Marszałka krajowego. Przy tej 
sposooności chcą wręczyć Oi pamiątkowy aar i 
proszą Cię, byś z równie życzliwem sercem tak 
go przyjął, jak ci go oni ofiarowują. Niech to ze
branie będzie Ci dowodem, że praca Twoja zosta
ła należycie uznaną i że przyniosła dla krain praw- 
dziuy pożytek. Na pożyteczność Twego działania 
składała się riezmordowana praca, Twój takt i zna
jomość wszystkich stosunków krajowych. Najlep
szym tego dowodem jest, że zgromadzili się dzisiaj 
reprezentanci tak Wschodu, jak i Zachodu, jednem 
słowem przedstawiciele całego kraju, poruszani tą 
samą myślą wyrażenia Ci uznania i podzięki. W ie
my, że ustępując ze "tanowiska Marszałka krajo
wego, nie opuściłeś pracy w życiu publicznem, 
wiemy, że dla dobra kraju chcesz i nada1 praco
wać a odpowiem przekonaniu wszystkich obecnych, 
jeżeli zakończę życzeniem, odnoszącem się tak do 
dobra kraju, jak i do dobra nas wszystkich, jeżeli 
zakończę życzeniem: „Stanisław hr. Badeni niech 
żyjet*

Zgromadzani powtórzyli okrzyk „niech ż
Następnie zabrał głos do głębi wzruszOn 

marszałek kraju br. Stanisław Badeni i rzekł m 
więcej w te słowa:

Dzięki Ci kochany Marszi łku za słowa 
skawe i życzliwe, wypowiedziane do mnie, a Wa 
Pacow.s za wspaniały dar i łaskawe uznanie 
całego serca dziękuj". Wiem, że to uznanie, jak to 
już przy *nnej sposobności powiedziałem, zawdzię
czam inieyatywie grona osobistych, długoletnich 
przyjaciół, jak i tej wspólnej nam wszystkim 
polskiej naturze, któia zwykła uznanie i naganę 
po gospodarsku, czasem zbyt wielką miarą, mie
rzyć. Kiedy opuściłem krzesło marszałkowskie, 
słyszałem i czytałem odpowiedzi na pytanie, jakie 
zajmę stanowisko w kraju i Sejmie. Odpowiedź 
była zwykle, źe mam zamiar stanąć na czele opo- 
zycyi. M iem nadzieję, źe od tej przepowiedni 
uwolnić mię powinna ćwierćwiekowa praca publi
czna, przy które; staiem zawsze z zakasanymi rę
kawami. Jaki był rezultat tej pracy nie do mnie 
należy osąazić. Ale sumienie mi mówi, że nie bra
łem nigdy do ręki młotka, który burzy, ale kiel- 
nię, która buduje, lub dopomaga do budrwy przez 
innych wykonywanych. W cbwiL, gdy przestałem 
być marszałkiem, powróciłem do pracy lpkalnej, 
powiatowej i gminnej, której wy pancwie jesteście 
przedstawicielami, a która choć może niewidoczna, 
daje nietylko zadowolenie wewnętrzne ale stanowi 
podaUrfy rozwoju i przyszłości kraju. "W Sejmie 
pragnę brać najżywszy udział we wszystkich pra
cach i doświadczenie moje zużytkować, by prace 
Sejmewi ułatwić, znaczenie i wpływ Wydziału 
krajowego wzmacniać, a podnosić, utrwalać 1 wzma
cniać stanowisku i znaczenie marszałka krajowego 
wogóle, a tego marszałka przedewszystkiem.

Mylne przypuszczenia mogły chyba powetać 
stąd, źe w kilku sprawach pierwszorzędnego zna
czenia, zdanie moje nie jest niestety zgodne z bar
dzo wielką w tkszością stronnictwu Konserwaty
wnego. Tego nigdy pod korzec nie chowałem, a 
moim przekonaniom dałem niejednokrotnie w od
powiedniej formie wyraz z krzesła marszałkow
skiego Tym przekonaniom pozostanę wiernym i 
nadal i będę się starał przy nadarzającej się spo
sobność:’ bronić ich w Sejmie, starać się dis, nich 
pozyskać zwolenników i umożliwić )m kiedyś w 
przyszłości zwycięstwo. Ale ile razy chodzić będzie 
o obronę podstawowych zasad konserwatywnych, 
o obronę dotychczasowej polityki kraju, której za 
wdzięczamy, iż możemy pracować nad naszem od
rodzeniem, znajdę się w obozie konserwatywnym 
niotylko na papierze, a onoć w szeregu, to z pe
wnością nio w ariergardzie. Zdaje mi się zawsze, 
że jeżeli chcemy utrzymać kierujący wpływ w 
kraju, to musimy obok wierności naszym zasadom 
trzymać rękę na pulsie szerokich warstw społe
cznych, ich życzenia i potrzeby sumiennie i ściśle 
badać, starać się je dostroić do interesów całego 
kraju, a wtedy i pod tym warunkiem przyłożyć 
rękę do ich urzeczywistnienia.

Zdaj“ mi się także, że jest pizedewszj stkiem 
naszym obowiązkiem stać zawsze na straży intere
sów calo&ci kraju, le razy tego zajdzie potrzeba, 
musimy byó gotowymi poświęcić dl* całości rasze 
intoresa stanowe. Wtedy będziemy przykładem dla 
drugich i zachowamy nasz wpływ i znaczenie w 
kraju. Teraz kończę, ale jeszcze jedną wyrażę pro
śbę. Pozwólcie mi panowie mieć nadzieję, że chwila 
obecna nie jest waszej dla mnie łaskawości epilo
giem, lecz, że mi zachowana waszą przyjaźń i ła 
skawość i w życiu prywataem i publicznem.

Wiadomości U "lędowe. Minister skarbu 
zamianował starjzego komisarza skarbowego Józefa 
Nentwigt rndzcą skarbowym..

Komisarzem skarbow ym  w II deDartami a f i s  
mmisteryum skarbu  dla należytości bezpośr«u**,I, . 
mianowany zostnł Koncepista skarbowy p. Stani
sław F&łat.

Prokurator skarbu zamianował dra Stefana 
Zaremba Skrzyńskiego i Oktawiana Hlavatego kon- 
cyrbentam* gaiic. Trokuratoryi skarbu.

Konkurs ogłasza magistrat miasta Sniatyna 
na jedno stvpendyum miejskie w kwocie 230 K. 
rocznie, przeznaczone dla uczącej się chrześcijań
skiej młodzieży, pochodzącej ze Sniatyna. Podania 
do końca lipca br.

Bezprawne zagrabienie kaplic] zamkowej
W Malborgu. Nadzorczy komitet kościelny w Mal- 
borgu zaskarżył rząd praski o oddanie w pos;ada- 
nifc bezprawnie zagrabionej kaplicy zamkowej, a 
skargę swą oparł na dokumencie, wydanym przez 
rząd pruski po pierwszym rozbiorze Polak,.

Tow. śpiewackie „Echo* koncertować bę
dzie w miejscach kąpielowych w terminach nastę
pujących. 11 lipca w Krynicy, 12 w Nowym Są
czu, 13 w Rabce, 14 w Zakopanem i 16 w Rj - 
io ano wie. Prócz bogatego repertuaru chóralnego i 
udziału znanego astysty skrzypka p. Stanisława 
Pichora z Krakowa zapowiada program niezwykłą 
nowość w postaci kwartetu mandolinistów amatorów, 
Koncertami kierować będzie dyrektor Jan Gall.

Przeniesienie zw łok biskupich. Z Przemy
śla piszą: R i kat. kapituła postanowiła uroczyście 
przenieść zwłoki byłych biskupów przemyskich 
Michała Korczyńskiego, tłómacza słynnego dzieła 
Eussueta „JExposition de la foi oatholiaue*, zmar
łego 1889 roku i Franciszka Ksawerego Zacha- 
ryasiewicza, zmarłego 1845 r., spoczywające na 
starem cmentarzu, do koś uoła katedralnego, gdzie 
zostaną złozone w kruchcie podziemnej.

Zgromadzenie przekupniów i handlarzy 
OWOCÓW odbyło się wczoraj w sali „Gwiazdy*. 
Cerem zebrania było naradzenie się nad konkuren- 
cyą bojków, protegowanych rzekomo przez n ai kie 
biuro targowe, a specyalnie przes radzcę p. Hon 
mego. Zdaniem mówców jest konkureneya z bojka
mi bardzo trudną, tembardziei. źe się cieszą spe- 
cyalną opieką i sympatyą biura targowego. Za je
dyny sposób zabezpieczenia się przed tą konkuren- 
cyą nznano założenie zawodowego stowarzyszenia. 
Pp. Ba^dasz, Blumeufeld i Janowicz bronili magi 
strat i Radę miejską i obiecali, że sprawą tą się 
zajmą i postarają się o usunięcie nrdużyć jeśli 
dostarczone im będa konkretne dowody, że rzeczy
wiście są jakieś nadnżyoia W  końcu uchwalili ze« 
brani następującą rezolucyę: „Wzywa s:ę Radę
miejską, aby na najbiiższem plenarnem posadzeniu 
rozpatrzyła sprawę owocarzy lwowskich.* Sądzi
my jednak, że Rada, miejska weźmie w obronę na
szych bojków, łubianych powszechnie przez pu
bliczność.

O śp. Ka-olu Andrzeiowskim, zmarłym 
przed kilku dniami we Lwowie, otrzymaliśmy na
stępujące wspomnienie pośmiertne: Zanim zielona
murawa pokryje świeżą mogiłę, kryjąca zwłoki prze- 
zacnego człowieka i prawego obywatela, godzi się 
rzucić na nią kilka kwiatów należne, mu wdzię 
czności i uznania za jego życie piękne i pożyte
czne, owiane piawdziwie chrześcijańskim duchem 
miłości Boga i bliżn:ego. Czert był śp. Andrzejow- 
ski dla biednych i opuszczonych, o ten* powiedzieó- 
by mogły setki wdow i sierót, którym on podał 
pomocną rękę, Od lat trzydzieste, był on jednym z 
najgorliwszych członków tutejszych towarzystw do
broczynnymi i me było dla mego takiego trndn, 
takiej ofiary, którejby nie poniósł dla biednych.

Przekazy na Paryż, Londyn, Berlin i inne mieisca 
zagraniczne wystawiają

S o  k a l  i L i l i e  n
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zleoenia i pri < Lnoyi wykonujemy odwrotną poci tą.



PRZEGLĄD z dma 8 Lipca 1902. 3
Sam dawał, ile tylko mógł i drugich zachęcał do 
dawania, zachodził do przybytków nędzy i cier
pienia, pocieszą!, podnosił na dachu stroskanych, 
był prawdziwym ojcem dla biednych i opuozozo- 
nych. Znano tei powszechnie we Lwowie tego 
czerstwego, rumianego, chociaż już białowłosego 
staruszka, wszyscy go kochali i otaczali najwyż
szym szacunkiem. Za młodu służył śp. Andrzejow- 
ski w wojsku; brał udział w trzynastu bitwach, 
przebył kampanię węgierską 1848 r. i bitwę pod 
Koniggtatzem. I w wojsku powszechnie był kocha
ny i szanowany zarówno przez podwładnych jak i 
przez przełożonych Jako rotmistrz otrzymał szablę ho
norową, co wsedy było odznaką wj jątkewąi tylko naj- 
zasłażeńszym dostawało "ię w udziale. Na emery
turę przeszedł w r. 1870 w randze podpułkowni
ka i od tego czasu poświęcił się całkiem pracy na 
polu filantropijnem, był takie jednym z najgorliw
szych członków Towarzystwa muzycznego —  Tłu
my biedaków, którym śp Andrzejewski 'za życia 
świadczył dobrodziejstwa, odprowadziły zwłoki je
go na miejsce wecznego snoezynku i zanosiły 
szczere modły do Pana Zastępów, by szczęśliwością 
wieczną w niebie nagrodził mu to wszystko, co on 
dla nich zrobił tu na ziemi dobrego. R. i. p.

Eustachy ks. Sanguszko przybył onegdaj 
do Gumnisk, gdzie sprowadzony z Wrocławia prof 
M-kulicz dokona na nim operacyi.

Zamknięcie roku szkolnego w szkołach 
średnich i Indowych wschodniej Galicyi nastąpi w 
tym roku dnia 12, zamiast i5 lipca.

Do Krynicy przybyło w czasie od 25 do 
30 czerwca br. rodzin 2i2, osób 362.

„Spółka handlowo-ogrodnicza". Wczoraj 
odbyło się zgromadzenie osób interesowanych w 
celu założenia „Spółki handlowo-ogrodniczej". W y
brano komisyę, złożoną z pp. Bielsi iego, prof. Cie
sielskiego i dr. Michałowskiego, która ma się za
jąć ułożeniem statutu, a następnie zwołaniem wal
nego zgromadzenia. Zgłoszenia na czionków Spóła* 
należy wysyłać pod adresem p. Wincentego Biel
skiego, Lwów. Tańskiej 5.

f  Leopold hr Starzeński umarł w majątku 
swoim Podkamień koło Rohatyna, przeżywszy lat 
66. Zmarły pracował z powodzeniem na niwie lite
ratury dramatycznej, a niektóre utwory jego, j  ik 
np. „Gwiazda Syberyi", przez długie lata nie scho
dziły z repertuaru scen polskich w Galicyi i tea
trów amatorskich, i entuzyazmowały młodziez. 
Oprócz „Gwiazdy Syboryi" napisał śp. Starzeński 
jeszcze całj szereg innych utworów, jak „U wyło
mu", „Syn Bohdana", Czaple pióro'', „Banita", 
„Sen Trefnisia", „Zart królewicza", „Stracona wi- 
deta" i inne. Wszystkie prace zmarłego odznaczają 
się poczciwą tendencyą i gorącym patryotyzmem. 
Cześć jego pamięci!

Z  kolei- Z dniem 1 lipca 1902 wprowadzono 
na szlaku Czerniowce-itzkany i Haina-Yaleputna 
nowy rozkład jazdy. Bliższe szczegóły co do zmian, 
oraz co do wozów wprost przechodzących podają 
odnośne ogłoszenia, jakoteż dodatki do ściennego i 
kieszonkowego rozkładu jazdy.

Sire jk  robotników rolnych pod Tarnopo
lem. W sprawie tej, c. której pisaliśmy parę dni 
temu otrzymujemy następujące sprostowanie.

W  dzień przed rozrnenami w Dołżance, o któ
rych doniesiono w nr. 162 Przeglądu, ja jako prze
łożony obszarów dworskich, będąc na polu, podczas 
gdy robotnicj strajkujący spędzali obcych robotni
ków od roboty, przedstawiłem im w łagodny spo
sób, że tego nie powinni czynić i przyrzekłem im 
solennie, ie wyjednam im u dzisrżawcy podwyż
szenie płacy; oni też spokojnie wrócili tego dma 
do pracy. Lecz w nocy wtargnęli do wsi agitato- 

'■'-rewi-fi z Tarnopo’ a i tak podburzyli robotników, że ci 
drugiego dnia stanęli już w groźnej postawie i nie 
pomogły :uż żadne perswazje bez asystencyi 
wojska.

Nie można z pewnością powiedzieć, żeby się 
w Dołżance z ludźmi żle obchodzono, albo żeby im 
się działa krzywda. Od wiosny prowadzi skarb we 
własnej administracyi różne budowy i restauracye 
budynków, przyczem zatrudniał kilkudziesięciu ro
botników dziennie, razem z rożryml rzemieślnikami. 
Płacono dziennego robotnika 70— 80 halerzy, mu
rarza 2 K. 20 h. i 2 K. 40 h., cieślę 2 K i 2 60.; 
jest tj płaca dość wysoka, która się równa płacy 
robutnika w mieście stołecznem. A mimo tego ci 
wstyscy robotnicy odeszli od pracy podczas rozru
chów i dali się porwać w wir rozjątrzonych ży
wiołów.

Właóciciele tego ma.ątKn hr. Jerzostwo Dunin 
orkuwscy są to baruzo zacni i prawi Indzie i ni

gdy nie dopuściliby do tego. żeby się włościanom 
lub komukolwiek działa jaka krzywda. W  tym roku 
podarowali oni gminie Dołżance karczmę razem 
z placem i materyałem pod budowę łacińskiej ka
plicy, a drugiej gminie Domnmoryczy wspaniały 
plac pod budowę cerkwi. Rok rocznie dostają od 
nich biedni Indzie kilkadziesiąt far opału, a w ra
zie nieszczęścia, tj. poźarn, są ratowani materyałem 
budowlanym z lasu dworskiego i potrzebną gotówką 
do odbudowami, się.

Wooec przytoczonych faktów nie jest więc 
ludowi tutejszemu tak żle, jak twierdzą fałszywi 
iego opiekunowie.

W  grę tu wchodzą jak zwykle, stereotypowe 
twierdzenia podżegaczy, że dworskie lasy i grnnta 
mnszą należeć do chłopów. To ich chwilowo za
chwyca i skoro wpadną na chwilę do lasu, radują 
się okrzykiem: „to wszystka nasze". Jeżeli rząd 
nie zabierze się energicznie do tych agitatorów i 
nie położy wreszcie końca ich podżeganiu i bała
muceniu ludności róźnenu mesumiennsmi obiecanka
mi, to w kraju spokoju nie będzie i takie zabu
rzenia zdarzać pię będą coraa częśc.ej.

Z poważaniem Stanisław Wilczek
przełożony obszarów dworskich 

i zawiadowca dóbr
Dołżanka p. Tarnopol
W  sprawie budowy kaplicy w Pustomy- 

tach otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
umieszczenie

„Doli pięciuset dnsz polskich, zamieszkałych 
stale w Pnstomytach, jak niemniej religijne po
trzeby gości kąpielowych, których liczba ciągle 
zwiększać się będzib z powoda wielkiego ulepsze
nia zakładu leczniczego, zniewoliły mię do zajęcia 
się budową skromnego Domu Bożego dla użytku 
katolików - Polaków. Pustomyty należą do parafii 
łać. w Hodowicy i są 8 kilometrów od niej odległe; 
odległość tę zwiększa jeszcze zły stan drogi, tak, 
że w czasie słotnym komunikacya z kościołem 
parafialnym jest bardzo utrudnioną Następstwem 
tych stosunków jest, że Polacy w Pnstomytach za
mieszkali ni6 biorą rdziału w nabożeństwach ko
ścielnych tracą poczucie od "ęfeności narodowej i 
zapominają ojczystej mowy.

P'erwsze kroki do dokonania zbożnego dzieła 
poparli zacni dobrodzieje i uboga ludność parafii, 
ale o podięcin i wykończeniu budowy kościółka 
polskiego marzyć niepodobna. Kto tedy może do
rzucić grosz wdów1’ cnoćbj na kupn.o jednej ce
gły — niech raczy łaskawie przesłać swój datek 
do urzędu parafialnego obrz. łać. w Hbdowicy, po
czta Nawarya, a Matka Najświętsza, słynąca cu

dami w tutejszym kościele, uczynek miłosierny 
hojnie wynagrodzi." Ks. W . Ożga.

Sprostowanie. Otrzymujemy naotępująee pi
smo- Wskutek pomieszczone i koresponuencyi w nr. 
153 Frzegiądu z dnia 5 lipca b. r pod tytułem 
„Nowy objaw naszego niedołęstwa" pospieszam z 
wyjaśnieniem, że za pośrednictwem jednego z ro
daków naszych, osiadłych nad Donem, p. Dr. Za- 
grodzkiego, nawiązałem w r. 1900 z Nowoczer- 
kaskiem i Rosy aj stosunki z tamtejszymi aptekarza
mi w celu zaopatrywania icn w wodę ze zdrojów 
„Józefiny", „Magdaleny" i „Stefana", które jak to 
załączone listy zamawiające świadczą, po dzień 
dziaiejazy ku obopólnemu zadowolenia są utrzy
mywane.

Zdrój „Wandy" jest położony na „Miedziu- 
siu", dzierżawionym przez p. Dr. Kołączkowskiego, 
i w eksport wód oddanych podpisanemu do eksplo- 
atacyi wcale nie wchodzi. Czytblnioy zaś Przeglądu, 
nieobezneni z miejscowemi stosunkami, mylnie mo
gliby przypisywać tak grnbe lekceważenie dobrej 
sławy zakłada szczawnickiego, podpibanema dzier
żawcy, — więc w imię sprawiedliwości upraszam 
Szanowną Redakcyę o łaskawe pomieszczenie ni
niejszego sprostowania.

Z wysokiem poważaniem: F. Wiśniewski.
Do powyższego sprostowania dołączone są 

rzeczywiście lidty dwóuh aptekarzy z Nowoczerka- 
ska, którzy wyiównując rachunki za otrzymaną już 
wodę szczawnicką, zamawiają równocześnie po kil
kaset butelek ze źródeł Stefana, Magdaleny i Józe
finy i wyrażają zadowolenie z dobrego załatwiania 
tych przesyłek. {Red. Przego.).

Ofiary. Na odbudowę spalonej części wieży 
kość loła na Jasnuj Górze złożyła p. Anna F, ze 
Lwowa (z prośbą o Mszę świętą na uproszenie pe
wnych łask i opibki N. M, P.) 2 K.

Stan powietrza. T. c. g. 6 rano -f 10, w poł. 
- f - 14 R. Bar. 768. Podnosi się. Pochmurno.

Nowe przekleństwo.
Kłócili się Piotr z Janem 
Od rana do zmierzchu,
To Piotra, to znów Jana 
Bywało na wierzchu.
Włeszcie Piotr, gdy już wielkie 
Rozdrażnienie zdradzał,
Krzyanął: „Bodajś się Janie,
Godzień przeprowadzał!" 

Dziedziczność.
Z o n a .  Giekawam bardzo, co powiedziała na 

to Ewa, gdy tak nagle wypędzono ją z raju?
Mąż.  Łatwo zgadnąć. Powiedziała to, co wy 

wszystkie odtąd za nią przed każdą podróżą po
wtarzacie: —  „Nie mam literalnie co na siebie 
włożyć!“

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie
Dziś w poniedziałek po raz 2gi „Nieznaj imą" kome- 
dya w 3 aktach z francuskiego Pawła Gavault i 
Henryka Berra. — We wtorek (przedostatnie przed
stawienie operetki przed wyjazdem do Krakowa) 
po raz 7my „Weronika" operetka w 8 aktacn A. 
Messagera. —  We czwartek (ostatnie przedstawienie 
operetki) „Piękna z Nowego Jorku" operetka w 3 
akt. (6 oasł) H. Morcona, muzyka G. Kerkera.

Literatura i sztuka.
Z  teatru. Wystawiona w soboty po raz 

pierwszy 3aktowa sztuka z francuskiego Pawła 
Guvault i Gustawa Berr’a, „Nieznajoma", niesłu
sznie tytułuje się kotuedyą, gdyż jest tylko farsą 
a żywioł komiczności i zabawności przeważa w 
nie’ nad żywiołem satyrycznym, [dzie o to, że 
młody i.dwokau Filip Ardelot (p. Stanisławski) 
przez swoje litościwe serce naraża się na mnó
stwo kłopotów i podejrzeń, ho ludzie nie wierzą 
w jego dobre inteneye, i dopiero gdy zbacza z 
drogi cnoty, poprawia sobie opinię. Rzecz rozpo
czyna się tern, źe żona Filipa, Janina (pani Ogiń
ska) żąda rozwodu, bo podejrzywa męża o wiaro- 
łomstwo Pozory istotnie przemawiają przeciw Fi
lipowi, który będąc miłosiernym bez granic, po
cieszał i dawał wsparcie jakiejś biedDei robotnicy. 
Wszyscy wyzyskują Filipa a szczególna niejaki 
Fouląuet (p. Kuncewicz), podupadły majątkowe 
lowelas, który narzuca się Filipowi aa przyjaciela 
i zakwate-ow, je sic do jego domu. Foulquetowi 
zależy na tem, by Janina nie pogodziła się z mę
żem, postanawia więc ułatwić jej kroki rozwodo
we, dopomagając do schwyta lia męża na gorącym 
uczynku wiarnłomstwa. Przypadek mu sprzyja. Oto 
z jozkazn Filipa ludzie wnoszą do j  (go domu ja
kąś nieznajomą kobietę (pani Bednarzewska), która 
przeraziwszy się na ulicy murzyna zemdlała i pa
dła w objęcia przechodzącego obok Filipa. Teraz 
rozpoczyna się szereg seen bardzo komicznych. 
Przyjaciele cucą zemdlałą kobietę, która jednako
woż przyszedłszy do przytomności nie może sobie 
przypomnieć swego imienia ani nazwiska, ani 
miasta z którego pochodzi, ani nazwiska męża, ani 
nawet kochanka, którego przyjechała odwiedzić, 
biedaczka cierpi na napady tzw. amnezyi i każde 
silniejsze wzruszenie przyprawia ją o utratę pa
mięci imion. Rad nierad musi jej Filip dać u sie
bie przytułek. Z tego korzysta Fouląuet, telefo
nuje do Janiny, która przybywa z komisarzem po- 
licyi i zastaje n mężr, nieznajomą kobietę.

W II akcie nieznajoma ujrzawszy swego ko
chanka na alicy, odzyskają pamięć, ale tymczasem 
nad głową Filipa zbierają się nowe chmary. Wla
tuje do niego mąż nieznajomej, knpiec z Poligny, 
Biduulec (p. Węgrzyn) i posądzając go o uwodzi- 
cielstwo. wymierza mu policzek, poczem wybiega, 
zostawiając Filipowi swą żonę. Kocnanek pani B - 
doulet, Bernard (p. Hierowski) widząc, że Bidou- 
let porzucił żonę, nie chce jej przyjąć do siebie, 
a gdy Filip nazywa go podłym, wymierza mu ró
wnież policzek! TaŁ Filip przez swoją litość na
raża się na dwa pojedynki, a nadto ma cudzą żo
nę na karkn, która zaczyna w jego demu rządzić 
się jak szara gęś, Ne dobitkę pani Bidoulet spro
wadza do domn Filipa swoją ciotkę, a Fouląuet 
pewnego torreadora, Hiszpana (p. Ron.an). Jeszcze 
jeden dobry koncept jest w tej farfiie: mianowicie 
Fouląuet pragnąc wywikłać Fuipa z obu po
jedynków, aranżuje rzecz tak, źe naprzeciwko gie 
bie na placu boju stają mąż i kochanek. Ale za
miast bić się z soDą panowie ci, obrażeń' hglem 
Filipa, wpadają do niego ; żądają ponownej satye- 
fakcyi. Teraz wreszcie Filip traci cierpliwość, od- 
daie obu napastnikom policzki i zaczyna z pod- 
uszczenia Fouląueta romansować z panią Bidoulet. 
Wnet rzeczy przyti-rają nadspodziewar e dobry 
obrót: Bidoulet godzi się z żoną, kochanek wstę
puje w dawne prawa, a Jarma, wyleczona z uro
jonej zazdrości w chwili, gdy ma już powody do 
zazdrości prawdziwej, godzi ?ię z mężem.

Wogóle „Nieznajoma" jest sztuką zabawną 
niezbyt pieprzną, ale więcej dowcipną niż wesołą 
Pomysły przychodzące w niej po większej części 
nit są oparte na nowych motywach: zupełnie ory- 
ginalnemi są tylko sceny, wynikające z amnezyi 
n nieznajomej, są one napisane w stylu najlepszych 
fars francuskich

Sposob, w jaki odegrano „Nieznajomą" na 
naszej scenie, nie zasługuje na pochwały bez za

strzeżeń. TeirijjO było za powolne, a niektórzy arty
ści nie trafili w ton właściwy farsie. Np. p. Stani 
Sławsk grał dobrze, ale bez humoru, zaś p. Kun
cewicz miał humor, ale zbyt natrętny, tak, źe ze
psuł całą graną przez siebie figurę. Najlepszymi 
jeszcze byli: pani Bednarzewska, pp. Kwiatkiewicz 
i Roman.

Teatr był pełny.
* „Architekta," miesięcznika poświęconego ar

chitekturze, budownictwu i przemysłowi artysty
cznemu, wyszedł nr. 6 za czerwiec 1902. V? dzia
le literackim tego numeru mamy przede wszyutkiem 
aktualny artykuł p. Ekielskiego : „Spór o Zako-
pańszczyznę i styl polak w którym autor dość 
surową odprawę daje p. Jasieńskiemu. Znajdujemy 
dalej protokół z posiedzenia sądu konkursowego w 
sprawie projektów na wielki ołtarz dla kościoła pa
rafialnego w Zakopanem, odbytego 20 maja b. r. 
w Krakowie, Jak wiadomo na konkursie tym 
pierwszą nagrodę otrzymał p. Mączyński z Paryża, 
drugą p. Łużecki ze Lwowa. Otóż w dziale ilustra
cyjnym mamy obydwa te preiekty na ołtarz, na
stępnie kartony przedstawiające dwa piękne domy 
czynszowe w Warszawie, wreszcie witraże Stani
sława Wyspiańskiego dla Kościoła 00. Franciszka
nów w Krakowie.

Cześ<* ekonomiczna.
Wiedeń, 6 lipoa.

(Z.) Wozcrajoza subskrypoya na 4 7 ,-pro
centową pożyczkę bośniacką w sumie 78 mi
lionów koron wypadła świetnie. Nic ulega 
wątpliwości, że pokryto- ią kilka razy, w sa
mej Pradze bowiem subskrybowano 16 milio
n ów ,^  w W iedniu, Peszcie i Berlinie już kil
ka dni naprzód dobijano się wprost w ban
kach o zapewnienie sobie rychłego zgłoszenia 
we właściwym dniu subskrypoyi. Ponieważ 
bank: finansujące tę pożyczkę zobowiązały się 
nie przedsiębrać żadne; redukcyi przy takich 
zgłoszeniach subskrypcyjnych, gdy zamawiają
cy nowe obligi bośniackie zobowiąże się przez 
cały rok pozostawić je w banku w depozycie, 
a nie sprzedawać ich, przeto najwięcej jest te
go rodzaju zgłoszeń, a skutkiem tego oi sub
skrybenci, którzy nie zrzekli się w ten spo»ób 
prawa dysponowania kupionymi obligami przez 
cały rok, zapewne nio n u  otrzymają.

W  sprawie konkursu austryaoko-bełgij- 
skiego Towarzystwa naftowego posiadającego 
tereny naftowe w Galicyi, odbyło się wczoraj 
w tutejszym sądzie handlowym pierwsze zgro
madzenie tt; erzycieli. Z  Austryi zgłoszono 
pretensyi do upadłego towarzystwa za 1%  milio
na franków. B elg jpcy  wierzyciele mają do żą
dania prawie 10 milionów. Między innymi 
zgłosili się posiaJaoze obligaoyi tego Towarzy
stwa na sumę przeszło 3 milionów franków. 
Austiyacoy wierzyciele założyii jednak protest 
przeciw temu, ażeby posiadacze obligacyi mie
li jakikolwiek wpływ ua wybói zarządu masy 
konkursowej, gdyż obLgacye tego austryaoko- 
belgijskiego Towarzystwa wypuszczone zostały 
bez zezwolenia rządu austryaokiego, a więc 
wedle naszego prawa są nieważne.

Z  Belgradu donoszą, że banki francuskie, 
które p/owadzą z rządem serbskim rokowania 
o pożyczkę w sumie 60 milionów franków, ofia
rują Serbii za S-proccntowe obligi kurs 80 za 
100. W  ten sposób francost: świat finansowy 
taksuje kredyt Serbii nieoo niżej niż Bulga 
ryi, gdyż Bułgarya uzysk” <a za swoja również 
5-prouentowe obligi rurs o f y j  za iOu.

Ostatnie notowanie.
Akcye austr. Zakł. kredyt. 674*50, .węg. 

Zakł. kredyt. 699 0U, Anglobanku 279 50. Union- 
banku 539 00, L&nderbanku 418 50, Bankverei- 
nu 452-50, Bodencredit 906 00, Gal. Banku hip. 
000-00, Statsbahny 701-50, Lom baidy 64-50, 
Kol. Elbethal 446.00, Północnej 00000, Ozer- 
n iow eckiej 567 00, A lpiny 40100, Bima Mu- 
ranyi 49u*00, Praskiego Tow. żel. 1555, Fabry
ki broni 330 00, Tureokie tytoniow 293 00. Oblig. 
węg. indemniz. 9780, Renta majowa 101-75, 
Austr. renta koronowa 99 65, W ęgier, renta 
koronowa 97*80, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 96 75, 4°j0 Listy Banku krajów. 97'00, 
4?47o Listy Banku krajów. 105-95, 4 ’/0 Listy 
Banku hipotecznego 96 50, 47*%  Listy Banan 
hip. 100 60, 5B|, Listy Banku hipotecz. 11000. 
4°/0 Gal. Oblig. propin. 99 50, 4 °0 Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 97 25 4 %  Poż. m. Lwowa 9a 05, 
Losy tureokie 107-25, Marki 117 3C, Pubie 252,75.

TE LEG R A M K PH ZE eU D D ".
{Otrzymane wczoraj),

Op«wa 6 lipca. Sejm szląski polecił W y 
działowi krajowemu, aby udał się ao obu Izb 
Bady państwa, oraz do ministerstwa wojny i 
obrony krajowej z prośbą, aby zaprowadzono 
dwuletnią służbę wojskową dla absolwentów 
uiższyoh szkół fachowyoh i roln (zyoh i aby 
podczas żniw ni« powoływano do ćwiczeń woj
skowych rolników.

F irn o  6 lipca. W sejmie morawskim p. 
Szewozik postawił wniosek o zniesienie po- 
dataow bezpośrednich, mianowicie podatku 
gruntowego, a zapiowadzerie natomiast je 
dnolitego, powszeohnego i postępowego podat
ku dochodowego i wysokoprocentowego po
datku giełdowego.

Zadar 6 lipoa. W  sejmie dalmatyńskim 
p, Prodan po&uawił wniosek o zaprowadzenie 
języka starosło\ ańskiego jako przedmiotu obo
wiązkowego we wszystkich ki^jowyoh semi- 
naryach nauczycielskich i szkołach ludowych.

{Depesze poranne).
Berlin 7 liDca. Nordd. AVg. Ztg. p isze : 

Pewien dziennik węgierski doniósł, że malarz 
polski Kossak wyrażał się, że musi z powodu 
sprawy polskiej wyieohaó z Berlina; miał o 
tem także mówić z cesarzem Wilhelmem, któ
ry mu pow iedział: „Koohany przyjacielu ! R o
zumiem zupełnie pańskie położenie, ubolewam 
szczerze z powodu pańskiego odjazdu. Bądź 
pan przekonrny, że każdego czasu chętnie pa
na znowu przyjmę." Jesteśmy —  pisze Nordd. 
AUg. Ztg. —  upoważnieni do oświadczenia, że 
w tem doniesieniu o rzefcome" rcnmowie cesa
rza z Kossakiem nie ma ani słowa prawdy.

Rzym 7 lipca. Z  okczyi "ibileuszn Papie
ża odbył się wczoraj w południe w W atykan e 
obiad la 1.500 ubogich w obeoności dostojni
ków kościelny oh. Popołudniu odbył się w po
dwórcu belwederskiem Watykanu hołd wszyst
kich katolickich stowarzyszeń Rzymu. Ojciec 
św. pojawił się na trybunie, powitany entu- 
zyastycznie przez tłumy, i pozostał tam przez 
20 minut, oraz udzielił zebranym błogosławień
stwa. Gdy tłum rozohodził się, kilka osób wsku
tek tłoku zemdlało,

Londyn 7 lipca. W czoraj rozdano w par
lamencie „k»ięgę białą", zawierającą depeszę 
Chamberlaina do gubernatora kolonu Przyląd
ka, w  której Chamberlain odmawia prośbie 
gubernatora o czasowe zawieszenie konstytu- 
oy: w tej kolonii. Chamberlain powiada, że 
zawieszenie konstytucyi bez zapytania obecnej 
reprezentacji ludności o jej zdanie, nie przy
czyniłoby iię do złagodzenia nienawiści raso- 
wei, leoz wywołałoby nieporozumienia i wzbu
rzenie.

Konstantynopol 7 l.poa. Ormiańsko-gre- 
goryaństi patryarcLa Ormaman ponowił z jak 
największym nacisk: m kroki w Y ildiz pałacu 
w sprawie zniesień ia ustaw wy; ątkowych prze
ciw Ormianom. Patryarcha zagroził dymisyą.

Londyn 7 l.pcu. W  ostatnich biuletynach 
stwierdzają lekarze królewscy trwałe i zado
walające pod każdym względem postępy w zdro
wiu króla. W  biuletynie sobotnim powiedzia
no: Z radością możemy oznajmić, że według
naszego zdania, niebezpieczeństwo już zupeł
nie minęło. W ieczorne biuletyny nie będą już 
wydawane. Podpisani : Treyes, LaoLing.

Waszyngloi. 7 lipca. Rząd chiński zwró
cił się do Sianów Zjednoczorych z prośbą o 
dobre usługi i pośredniczenie w tej mierze, 
aby mocarstwa, które mają jeszoze załogi w 
Tientsinie, nakłonić do wycofania tych wojsk. 
Departament wo skowy poda tę prośbę do wia
domości rządów interesowanych.

Madryt 7 lipoa. Miejsoowośó Higuera de 
la Serena, w prowincyi Badajoz , nawiedziła 
wozori.j straszliwa burza. Dwóch włościan rgl 
nęło od pioruna. Zasiewy zniszczone. Szkoda 
wynosi milior. pesetów

{Depesze populudmuwe).
Kraków 7 lipca. Eawi tu Jan Zacharya- 

sirwicz. Sędziwy powieściopisarz przyszedł o- 
beonie zupełnie do zdrowia.

Kardynał Puzyna udzielał wczoraj klery
kom święceń kapłańskich, wyświęcił mianowi
cie 5 kleryków z seminaryum dyeoezyalnego, 
8 ze zgromadzenia T. J-, 7 zt zgromadzenia 
Missyonarzy, wreszcie jeanegc kleryka zezgro- 
madzenir, Krrmelitów

Magistrat zawiesił w urzęuowaniu Mie- 
ozysława Borys ewioza, praktykanta koncepto
wego z powoda popełnionej przez niego de- 
fraudacyi 3.200 K

Aresztowano tu 15-letnią izraelitkę ze 
Sosnowca, oórkę bardzo zamożnych rodziców, 
która popełniała kradzieże w tutejszych skle
pach. W  składzie płócien korozyńskich ukra
dła 600 kur on. Lekarze orzekli, że dziewczy
na cierpi na kleptomanię. Bawi tu także 
ojciec je j celem zasiągmęoia porady u psy
chiatrów.

Londyn 7 lipca. Do Biura Reutera donoszą 
z Melbourne: Rząd związkowy państw australskich 
postanowił nie przystępować do uchwał bruksel
skiej konferencyi cuk-owej. Rząd zawiadomił 
Chamberlaina o tej decyzyi,
O H —  - JW~— ■ — — j | i w w i ■ — —  

H O TE L GEORGEA.
Przyjechali dnia 7 lipca. Hr. A. Skrzyński 

z Zagórzan. Hr. S. Piniński z Wiednia. Hr W. 
Dziednszycki z Jezupola. Hr. J. Krasicki z Bachó- 
rza. Hr. A Starzyński z Dąbrówki Hr. &. Schón- 
born z Tłumacza. Hr, J. Weisienwolff z Ruskiej 
wsi. C. Wiktorowa z Caudca. S. Tustanowski z Żu
rowa. K. Marmoroszows z Krakowa. M Zakrzew
ska z Wifttorowa. D. Pogloduwski z Tułkowic.

W YPA r.O K Y ZN A K  NA KORKU.
dla f f l T T T j B Ł HATTONIEGO

WJTONJWi

H O TE L  FRANCUSKI.
Lwów —  Plao Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel a komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem dc śniadań, cu

kiernia to miejscu.
Przyjechali dnia 7 lipca. M. Ruszyń&ka z 

Krakowa. P. Łastawieoki z Hadlcgo. W . Notarski 
i M. Rotenberg z Żywca. S. Leniewski z Borysła
wia. K. Biesiadzk z Sanoka. M. Asiań z Koziny. 
N Osterminn ze Stanisławowa. E. Klein, R. Baller 
i G. Dobald z Wiednia. N. Tarasiewicz ze Schodnicy. 
J. Kochanowski z Wojnicza. J. hr. Potocki z Pyma- 
nowa. K Krokowska z Jagielnicy. H SpiUer z 
Bielska. H. Pollak z Pragi. S. Dydyński z Ulncza. 
Z. Styberowie ze Stryja.

H O TEL EUROPEJSKI
ALBERT SZKOWBON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i
P-zyjecbali dnia 7 lipca. Br. L. Briickmann 

z Monasterza. W , Polański z Rudnik. M. Obojecki 
z Kolbuszowy St. Obornicki z Tarnopola. M. Bie- 
mer ze Stanisławowa, J. Schneider z Rzeszowa. J. 
Denker ze Strzelca. A. 3ednarowski z Ozenarówki. 
M Cieński z Łośuiowa. S. Potworowski z Koropca. 
M, Schwarz z Czerniowiec. L. Radecki z Lipy. S. 
Żelechowska z Korczowa.

N a d e s ł a n e .
Rubryk , ta nie poohudzi od Redakcyi, nie bierzi teł ona 

za nią na 8.o bie ładnej odpowiedzi alnośei.

Odezwa do mieszkańców Lwowa.
Świadomi znaczenia Księgi adresowej 

m. Lwowa dla stosunków handlowych, przemy
słowych i społecznych, podjęliśmy się przed 
sześcioma laty wydawnictwa, które wszędzi* za 
granicą nieodzownym jest podręcznikiem dla 
wszystkich. 1

Starania nasze uwieńczone pomyślnym re
zultatem pozostawiają jedynie do życzenia, 
ażeby ogól publiczności w swoim w łasnym, do
brze zrozumianym interesie zechciał utrzymy
wać nieustanny kontakt z wydawnictwem 
Księgi adresowej, uwiadamiając nas o ka
żdej zmianie aaresu.

Odrywamy się tedy do wszystkich P. T. 
mieszkańców naszego miasta wogóle, a w szcze
gólności do pp. przemysłowców, kupców, ręko
dzielników, fabrykantów i wszelkiego lodzaju 
przedsiębiorców z uuihię prośbą o przesyłanie 
„dresów, względnie iuh zmiany, celem b e z 
p ła t n e g o  zamieszczenia w roczniku V II 
Księpi adresowej na rok 1003. Z tą 
prośbą zwracamy się do pp. przemysłowców i 
fabrykantów w kraju.

Fr. Reichtnan, wydawca
liedrkeya Księgi adresowej. Lwów, ul. Grottgeri 8.

Dr. A . Ź. Kołaczkowski
ordynuje

w Karlsbadzie Stadt Athen
naprzeciw kolumnady Miiblbrunnj

ochrony
przeciw
fałszer
stwom

KANTOR W 1 -l.jlJ.ANY
c. k. uprB. gaik. >kc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kur.de dziennym, nie
____________ lioząo żadnej prowizyi.

Rok założenia 1863.

pod firmą:

August Schellerberg i Syn
Lwów, ulico Karola Ludwiko 1 

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa
runkami wszelkie papiery wartościowe i waluty

Losy na spłaty nriesieczne.
Losy procentowe, jakoteż dowolne g-upy losów 
sprzedajemy pod najprzystępniejszym' warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań Hadzieja całoroczna 
prenumerata K, 8"40, na piowincyi K 3 6C.

Wiedeń 7 lipca- (Giełda towarowa). Cu
kier (spokojniu) 16.(0 Nafta galicyjska ber 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 38-20

Bt lin 7 lipca, (Zamknięcie giełdy). (Po
dług obhczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85 30 Spirytus 35-80.

Paryż 7 lipce (Zama*. ęcie- giełdy). Trzy
procentowa. renta 101-66. Mąka („Fleu* de Pa 
ris") 30 75..

Wiedeń 7 lipoa. t(3iełclp zbożowa). (Kur 
sa w kc on ■ oł i po 50 kilogramów). Pszp 
ulotna jesień 7 5 6 -  7’66, na wiosnę OUO—0-0C 
żyto na na jesień 6-53—6 54, na wiosnę 0 -00- 
0 OC, kuhurua ■ ni czerwieo-lipieo 0-00—0-00 
lipiao-sier^ień 6*23—5-S4, na sierp eń-wrzesiei 
0"00—0'00, na wrzesień-październik 5 38—6 39 
na maj-c-erwieo C00—0C0; owiec na 'teiei 
5-95—6-96, na wiosnę 0 0 0 - O-UO. Rzepak ni 
pień-wrzesień 11-50—11 60. Tendenoyt : w ku 
Lurudzy pewne, rbszta ozięble Pogoda: piękna 

Budapeszł 7 lince. (Giełda rbożowa; 
(Kursa w koronaol i po 50 k ig ) Paae- 
nioa ni pażdriernil 7-26— 7-27; żyto na pa- 

d: .ernik 6'19—f'21; owies na pażdziernll 
5-63— 5-64; kukurudze na lipieo 4‘93—4’94 ni 
sierpień 5-03—5-04, na maj 5 1 0 —511. Rz-ua- 
na. sierpień 11 — 11-10 Oferty ne pszenic
bierne. Odęć kupna słaba. Tendenoya: ozię 
bła. Pogoda: piękna.

Podziękowanie.
Najserdeczniejsze zasełam podziękowanie sza 

nowrej Dyrekeyi i wszystkim członkom Towarzy
stwa muzycznego, którzy wzięli udział w oddaniu 
ostatniej usł-igi 4. p. mężowi mojemu.

Amelia Andrzeiowska.

Wiedeń 7 lipo* Kursi giełdowe.
L o sy : a) procentowe :

Austr zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3%  265 50
n n .  1889 3% 233 - -

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4 %  — 
Eregulc n. Dunaju a r. 1870 100 zł. 5%  281.— 
W ęg. Banku hipoteoznego po 1C 9 zł. 4°/, 264 50 
Pożyorkr serbska prem. po 100 fr, 2 %  84.25 
Tureokie obi. prem. kołej po 400 fr. 107.10 

b) bezprocentow e:
Bu-apebzteńskie 'Basilica) 5 zł. 19.15, Zakł. 
jred . ule 1 i p. pc 100 zł. 432.— , Olary 40
zł. m- k. 188 —, Pożyozke, nr.. Insbruku 20 zł,
82.50, Losy m Krakowa 20 zł. 74.50. Połyozki 
m Lubiany 20 zł. *2.— , O fet 40 zł. la 9.00, 
Paliły 40 zł. m. k. 190.1 I, Czerw, krzyże, austr. 
x0 zł. 56.00, Ozerw krzyża węg. 5 zł. 28 50. 
Losy fund aroykt. Rudolfa 1C zł 75.— , Sa.ma 
40 zł. m. k. 234 —, Pożyozka saloburska 20 zł. 
77.— , Pożyozka St. Genois 40 zł. m. L 264.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 423.00.

LWÓW 7 lipca. (Z isbj- handlowej).
Obliccenk w walucie korono w 1.
A k c y e  za 100 K,: Kc lei gal. Karola Lndwiki po 

420 Kor .n —-00 do —-00, Kolej Lwrwsko-Ozoru.-jacka 
po oOu t-r. 664.00 do 57Z.00. Banku hipotecznego po 
40° kor. 540.00 do ó5V0U. Akr.ye garbarń.-' w Rzeszowie 
p< 400 :or. —•— do 100-—. Tow. budowy wagonór» 
w Sanoku po 50u koron 000-— do 950.—. B»nki dl* 
handlu . przemysłu po 400 k. 850.— do 880.—.

L is ty  z a  •■aw ne «i s_tuk banki hipot. galio 
5 t roc. los, w 60 lat, r 10 proc. prom. 109-70 do 000 00 
4 i pól proo. io», w 5u la. 100— do — , 4 proc. los 
w oO lat 95.80 do 96-50. banku kra’ , 4 i pól proo. los a 
51 lat 101.4-.. do 102.10 Banku kraj. 4 prja. los w 57 lat 
97-00 do 97*70. — Tow. kred. gol. liear; dde 4 proc. (I emi- 
sya) 96-80 do 97-00 4 proc. los w 41 i pól rat -̂t 1 7 — 
do —.—, 4 preo, los w 56 lat 96-50 do 97.2j

Luligl za szturt-,, Ga, fu: id. Dropinaoyjuegc 4 pro 
99-20 do 99-90 Buhoi-ińsiaegc .and. propin. 5 >ro->. 102-50 
do — . Kom. Banku kraj, 5 proo. (II .imisj ) 102*80 do 
108 00 Kolejowe lokalne Banku kraje wi go 1 pr ocen te ws 
po 200 koron 96 80 io 97-50. Pożyczki kraj. i r. 1878 6 
proc. — d s —.— .4 proo. z 1898 r. 97 00 do 97.70, mia
sta Lr-ow 4 proc. po 200 koron 94-0) do 94 V0, 4*.'<7
po 200 koron 10000 do 100-70.

■Renety. Dukat cesarr^ 11-22 do 11-84. Napoleon- 
dor 19" 1 do 19-80. Rubel robyjski napierowy 262.50 do
dfc..5Q. 100 marek niemieokicv 117-10 Io 117-80.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1902 Toku według czasu Środkowo 

europt js. leg
P rzy e h e d zą  do L w o w a :

Z Krakowa 2,Ś f*, 1 3 5 , 8 ’<t0" 6-10, 8-50, 5-5Ui 9 50’  
Z Rzeszowa: 10-25
Ze Szczerca (od 1/6 do 15/9 * niedc. i święta) 9.82*.
Z PodwoluozysL (na dworzej główny): 2*35,, 8-00, 5-B6

10-20*; na Fodaamos : 2-2ft„ 7 40, 6-11 40 02*.
Z Tarnopola 32B5 j  a dw. gł.); 8 141- na Podzamcze.
I i Gisrnic^iec: 12-15*, 1‘4 5 ,  6’20, 6-40 i 9-20*.
Ze 8tanisli,wowa: 11-66.
Ze Łltryjn: 8 10, 1-10, 4-40, 10- 50*.
Z Brzm iowio (od 15/5 do 14/9 włącznie; 6.50, 9.12*.
Z Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 -rłącznie w niedziele 

świętuj 8-14, 8-o4*.
Z Jono ł 7-45, 1-28, 9-25*, 10 08*.

O b c h o d ź* z e  L w o w a :
Di Kraków* 1P* 5* 8 -3 0 , 2 '5 5 , 4-15*,8*40.6*20*. 1100* 
Do Rzeszowa: 8-80 
Do Przemyśla 8-25*.
Do Szczei Ja tod 1/6 do 15/9 w niedc. i święta) 2.0G 
De Podwoloozysk z dworet głównego - V 5 5 a 6"80, 9-00”

11-10*; z Poasamc-"-: 2 -1 8 , 6'4ft, &:20- 11-82*.
Do Tarnopola: 10 40 z dw: głównegn i 10*57 z Podzamcza. 
Do Ozemiowiec: 2  51*, 2  4 0 ,  6 25, 10*80, 10-80*.
Do c tani sir—ow : 6-10*.
Do Stryja: 6‘85, 9 00, 8-05, 6-85*.
Do Brznchowio (od 15/5 do 14(9 codziennie i 5.50*, 8.26. 
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 wł. w niedziele i święta 

2.1b 9.16*.
Do i  mowa: 9-16, 1-25, 8-16 6-80’ , 1005*

U w aga. Pociągi pośpieszne druk~twar z: lite ram 
błustemi; pociągi nocne oznaczone są twiaidką. Port no 
na liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano
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M A T E C Z K A
POWIEŚĆ 

P a w ł a  D’A l g r a m o n  t a

(Ciąg dalszy).
—  Obiąkana, córki, Merindcia, Której umysł 

był zawsze tak jasny, ta* trzeźwy!... — mówił 
do siebie margrabia. — Ozy to nie jest nowa 
u kczemnoić Filipa, który, me mogąo złamać 
je j energii uciekł się do tego środka, ażeby 
idę pozbyć Henryki ? Prawdopodobnie jest zam
k i" jtą w jak’’m domu zdrowia i dlatego mie
szkańcy Vorrieres, me widząc jej, przekonani 
są, Łt< nie żyje.

Jak ona cierpieć musi, będąc zamkniętą, 
a jednak ż irową, przytomną ; władająoą oałą 
swą inteligenoyą!

I  nikt me pośpieszył ej na ratunek, nikt 
nie usiłował, nawet nie próbował jej ooalió !

Ach ! biedna Henryka !
Pod wrażeniem tycii myśli rozpacz ogar- 

n ała margrabiego i zimny pot występował mu 
na czołc,

Zapomniał o własnem nieszczęściu i m y
ślał cylko o cierpieniach swej ukochanej.

A le przed kim zwierzyć się, kogo zobo
wiązać do poszukiwań ?

Nikt oprooz niego nie był do tego zdolnym.
A  on, uwięziony zaróu/no jak i ona, mu

siał nadto myńleó o swych dzieoiach opuszczo
nych i może straconych!

Przez dwa dni zdawało mu się, że dosta
nie pomieszania zmysłów.

Dopiero trzeciego dnia zdołał zapanować 
nad sobą.

— Ni3 —  m ówił sobie — powinienem robić 
wszystko, ażeby nie potępiono mnie. Powinie
nem po odzysaaniu wolności odszukać moją 
ukochaną i ukarać Filipa za jegu zbrodnie.

49) T dla osiągnięcia tego celu bronił się ener
gicznie, rozpaczliwie, w czem z wielkim talen
tem dopomagał mu Rollet

Na nieszczęśoie, r>e miał żadnych dowo
dów na poparcie swego twierdzenia.

— Homer rzucił się na mnie i choiał mnie 
zadusić — oskarżał l:siążę.

—  Nieprawda —  odpowiadał Jan,
''i'/tedy Rollet usiłował przekonać, że 

sprawcą zamaohu był spotkany przez Homera 
stróż połowy.

Ale stróża nikt me mógł wskazeć, nie 
wiedziano nawet jego nazwiska.

Sciąźę Hrand-Croii utrzymywał stanow
czo, że go nie w'dział.

Jednakże, dzięki wymowie adwokata i 
sympatyi, jaką Jan wzbudzał ku sobie, sędzio
wie przysięgi! skazali ttomera tylko na pięć 
lat w^ęzieiia.

Hdy odozycano mu wyrok, prawie bez ży 
cia padł na ławkę tylko szepnął:

— Aon ! biedne dzieoi m o je !
— Będę czuwał nad niemi — oświadozył mu 

Rollet po powrocie do celi. — Powiedz pan, co 
mogę dla nioh uczynię ?

—  N ic!...
— Znam się z komisarzem p o lic ji dzielnioy, 

w której one mieszkają; on może zrobić wiele 
i niczego mi nie odmówi w zakresie swych 
obowiązków.

— W ięc zrób pan, ażeby książę Hrand-Croii 
nie nabrał ich.

— Przyrzekam i dopóki nie będzie dowie- 
dzionem, że są one dziećmi Henryki Mćrindol, 
ro jest wnukami jego żony, nie zdoła ioh za
brać. Nadto, jeżeli choesz, to ażeby nikt nie 
m ógł trafić na ślad ich kryjówki, sam będę od
nosił na pocztę twe listy do nich i przynosił 
przeznaczone dla oiebie.

— Dziękuję panu serdecznie...
Dwie łzy  wdzięczności spłynęły po po 

liozkaoh Jan ..

— Pięć la t ! — powtarzał — zdała od nich 1... 
jak to długo!.

—  To prawda, ale córka pańska jost energi
czną i azieiną dziewczyną Dowodzą tego jej 
listy. Nic jej się nie stanie. Zresztą listownie 
będzie pana zawiadamiała o każdym wypadku 
w swem życiu. A  że i ja będę odw edzał pana 
często, więc będziemy mogli radzić i vr razie 
potrzeby przedsiębrać odpowieduie kroki. Zre
sztą posiadam przyjaciół, stosunki i mam na
dzieję z pomocą ich uzyskać uwolnienie pań
skie przed upływem pięciu lat.

Jan ze wzruszeni im uścisnął dłonie adwo
aata.

— Bóg ulitował się nademną, zsyłając pana 
do mej celi.

Jak wiemy, Homer całego majątkn posia
dał zaledwie pięćset franków.

Podał je  adwokatowi, ażeby wynegrodzió 
go za obronę, a ten, wziąwszy bilet, rzekł z 
uśmiechem .

— Uregulujemy nasz rachunek p óźn e j gdy 
odzyskasz m«jąte Mórindola. Teraz zaś popeł
niłbym niegouziwośó, zabierając chleb pańskich 
d z iec i!... Biorę ten bilet, leoz dlctego, ażeby go 
przesiać pańskiej córce.

— Zanieś go pan sam.
— D obrze! przy tej sposobnbśoi powiem jej, 

że przelałeś pan na mnie swe prawa rad nią 
i je j bratem i że będę korzystał z nich dla 
uchronienia ich od oierpień i niedostatku.

Po odejściu adwokata wzruszony Homer 
szepnął :

— Wielu jest na bierni książąt Hrand-Croix, 
ale na szczęście, są jeszcze tacy ik adwokat 
Rollet i doktór F e rd y !

CZĘŚU DRUHA.

I
Rollet . spełniając daną swemu nieszczę

śliwemu klientowi obietnicę, udał się na ulicę

Delcambre, ażeby zobaczyć dzieci jego, pocie
szyć ie i wręczyć pięćset franków, stanowiące 
oały majątek margrabiego de Verriórbs.

Ale zmuszony by ł zgłaszać się kilka ra
zy, zanim je zastał w domu.

— Chłopczyk jest w szkole — odrzekła o- 
dżwierna. z uczciwej bowiem twarzy gościa 
widziała, że może powiedzieć mu prawdę.

— Ł  panna Paulina? — zapytał Rollet
— Ona biedaozKa teraz przy praoy i m o

żna ją zastać w domu tylko w niedzielę po
południu i to wtedy tylko, gdy niema ro
boty pilnej.

— N ieci pani jej powie, że przychodził 
przyjaciel jej ojca i żb przyjdę w niedzielę 
c drugiej popołudniu.

Paulinka wiedziała już z dzienników o 
wyroku potępiającym jej ojua.

Boleść swą zamknęła w sooie i nikomu 
nie powiedziała ant słowa, ani Pawełkowi, któ
ry gwałtownie odczuwał każde oierpibnie, ale 
też i prędko zapominał, ani W eronice, która 
mogłaby się wygadać przed osobami mnemi i 
zw rócić uwagę na nią.

Pomimo prawie macierzyńskiego prry- 
wiązania, okazywanego jej przez przekupkę, 
P an lin ka  nigdy nie zwierzyła się jej z niuzem.

Tylko przełożona klasztoru „Sióstr Nie
szczęśliwych" posiad. ła jej zupełne zaufanie.

A le ta wyjechała przed kilkoma miesią
cami i i iewiadomo było, gdzie przebywała.

Panlinka zgłaszała się do klasztoru kilka
krotnie, lecz za każdym razem, otrzymywała 
od siostry Magdaleny odpowiedź .

—  Przełożona - wyjeżdżając uprzedziła nas, 
że nieprędko powróci. Kazała mi dowiadywać 
się o tobie, moje dziecko i pomagać gdybyś 
czego potrzebowała.

Ta troskliwość przełożona) do głębi du
szy wzruszyła dziewozynę.

Już brat S1 alwator powiedział jej, ż t prze
łożona prosiła go przed wyjazdem, ażeby Pa

wełek, nłtdośó z powodu w*ekr swego przy 
gotowany do szkoły, miał zawsze korepetyto
rów i wszelkie ułatwienia w nanoe.

Rozumie się, że koszta tej pom ocy prze
łożona ponosiła sama.

— K iedy powroci ? —  zapytała nieszczęśli
wa dziewczyna, dowiedziawszy Jię o ogłosze
niu wyroku.

— Nie wiemy — odrzekła siostra Marya- 
Magdalens —  lecz ksiądz biskup, który ko
responduje z czc.godną matką, mówił, że bę
dziemy miały szczęście zobaczyć ją  już nie
długo.

— Jakież to nieszczęśoie, że jej n iem a! — 
szepnęła Panlinka.

— Co ci się stało, moje dziecko ? Powiedz 
mi ; ja  oię kocham i pragnę widzieć oię 
szczęśliwą.

Zakonnioa miała seioe dobre, była wy- 
Kształconą i bardzo lubiła Psuł inkę, o której 
wiele słyszała od odźwiernej i matki W eroniki.

Alb nie była to siostra Henrysa.
Dumne serca Paulinki nie mogło otwo

rzyć się przed nią, jak przed tą matką o wiel
kich oizacL błękitnych, tak łagodnych i tak 
smutnych,

—  Duiękuję siostrze — odrzekła — zacze
kam do powrotu pan* przełożonej.

— Jak chcesz, moje dziecko. Ale wierz mu 
że szozerze kocham oię. Hdy przełożona po
w r ó c i , powiem je j , że pragnęłaś widzieć 
się z nią.

— K oniecznie!
— Nie trać odwagi, moje dziecko; będę pro

siła Boga o opiekę nad tobą.
Pauliuke z cz>oią ucałowała je  rękę 1 rzekła

— Siost-a jest iów n ’ 9 dobrą jak ona...
— A ’ e zawsze me to, co ona, prawda? — od 

rzekła zakonnica z życzliwym  nśmieonem. 
Niech Bóg ma cię w swej opiece, moje dziecko'

(niąg dalszy nastąpi)

Henneberga Jedwab czarny, biały i barwny od 60 centów do złr 14-65 za metr — gładk , w prążki, kratki wzorzysty, damasty i t. d. (okołc
240 rozmaityoh gatunków i 2000 rozmaitych barw deseni - t. d).

Jedwab na suknie ślubre od 6 5  ct.— z łr  14 6 5  Fulary jedwabne drukowano od 6 0  ct.— złr. 3  65
Damasty jedwabne „ 6 5  ct.— złr. 14 65  Jedwab balowy „ 6 0  c t.—złr. 14 6 5
Jedw. suknie basto we na suknię 8 6 5 — złr. 4 2 7 5  Grenadyny jedwabne „ 8 0  ct.— złr. 7'65

za metr d o  d o m u  w r a z  Z o p ła ią  p o c z to w ą  i C łe m  — Prójki natychmiast. — Opiata listu do Szwajcaryi 25 h.

6 . IENNEBERG, iaoryW ledwabiu, ZUr CH (wył, c, i i  nosi, nak;
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W alery Siterski

technik
przeżywszy lat 42, po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony ów. 

Sakramentami, zmarł dnia 5 iipcs 1902 r.
Pogrzeo odbędzie się w ponieaz. iłeK dnia 7 hpca o godzinie 

5-cej j o  południu z domu żałoby ul Hoffmanu Opata 1. 20 ńa omen- 
1 arz Łyczakowski, na który stroskana matka i siostry z rodziną, 
krewnych, kolegów i znajomych zapraszają.

Lwów dnia 5 lipca 1902.
„CONCORDIA" A. Kuikuwski ul. Sobieskiemu 1. 10.

NEONYLIA Z JASIENICACH KRADSS
wdowa po Inspektorze leśnym

zmarła po długiej a ciężkiej słabości opatrzona ów, Sakr* mantami 
dnia 7 lipca la02 w 56 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 lipca 1902 o godzinie 3 po po
łudniu z domu żałoby ul. Unii Lubelskiej 1. 11 A, na cmentarz Ły
czakowski, na który to smutny obrzęd zapraszają dzieci krewi.ych 
i znajomych.

Lwów dnia 7 lipca 1902.
„CONCORDIA” A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego l. 10.

Jan Bogdanowicz
em. m echanik w arszta tó w  L o d o w y c h  i cz ło n ek  S to w a

rz y s z e n ia  ręko d zie ln ikó w  „G w iazda
zmarł dnia 6 lipua 1902 r., po krótkich a ciężkich cierpieniach, opa

trzony św Sakramentami, w 82 roku życiu 
W nieutulonym żalu pogrążona żona z dziećmi i rodziny, 

z_praszają prsyjac.ół i znajomych na obrzęd pogrzano wy, który si< 
o Ibędzie dnia 8 lipca b. r. o godzinie 5-tej po południu z domu ża
łoby ul, Zielona 1. 5 na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 7 lipca 1902.
„CONCORDIA- A. Kurkowski, Lwó* , Sobieskiego 1 10.

Tekla M arkiewicz
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św Sakramentami, 

zmaita dnia 6 lipca 1902 r. przeżywszy lat 47.
W smntku pogrążony mąż wraz z dziećmi zapraszaj i na obrząd 

pogrzebowy krewnych, znajomych i przyjaciół, k„órv się odbędzie 
8 lipca z domu przy ulicy Gródeckiej 1. 52 o godzinie 3-ciej po 
połuduiu na cmentarz Janowski

Lwów dnia 7 lipca 1901.

„CONCORDIA” A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Z
wdowa po gr. kat. proboszczu

opatrzona św. Sakramentami, zmarła w Bogu dnia 6 lińea 1902 w 63
roku życia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 lipca b r. o godzinie 4 po po
łudniu z domu żałoby ul. Sapiehy 1. 5, na cmentarz Łyczaaowsi 
na który ciężko dotknięte dzieci i wnuki, krewnych i znaj* mych 
zapraszają.

Lwów dnia 7 'ipca 1902.
„CONCORDIA” A. Hurkowski Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Sanatoryu m i Zakład wodoleczniczy

Bystra obok Bielska
Szlązk austryacki.

W ytworne urządzenie. 2  lekarzy.

najukochańsza córeczka
M ichaliny I M arjana  Bendlów

zmarła w 1 wiośnie życia dnia 7 lipca 1902.
Pogrzeb odbędzie się we środę dnia 9 lipca 1902 o godz. 5 po 

południa z domp żałoby ul. Ormiańska 1. 22 na cmentarz Łycza
kowski, na atórj stroskani rodzice krewnych i znajomych zapraszają. 

Lwów dni; 7 lipca 190z.

„CONCORDIA” A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

P o cenach *
redalcoyjpyoj ogłoszenie do wszyst
kich bet wyjątku dzienników,
lw ow skich  , k rako w sk ich  , 
w arszaw skich , w iedeńskich, 
czeskich , francuzk:clt ect.,
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za
mówi nie na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratą  na 
w szelk ie  pism a  

przyjmuje
Ajencja dzienników i ogłoszeń

Sokołowskiego
we Lwowie Pa aż HausmanR Nr. 9. 

Kosztorysy gratis.

ik te ó  p łócien  K o rczyń sk ich

Otwarto
w Pasażu M ikolascha 

o d  1a .llc .3r  I K r ę t e j  

Nainouszy francuski

Chromo-Fotoskop
Świat 1 życie w barwnych 

=  cbrazar-h plastycznych =
'Widoki natury  podróże  =  S to 
lce  śwD-ia - = W y p ra w y  nauko- 
1 i W ypadki H istoryczne ==  

' O b ra zy  z  postępu c yw ih za cy i 
' S ztu ka  i nauka =  itd. itd.

Zmiana obrazów co tygodnia— 
Ido 12-go Lipca

Lwów, Halicka 18 poleca kompletnie go-W r/T¥rnłV\TQ 1 1 i i r a / Ó U ' !  fi
towe T-ypinwy ślubne wraz z kołdrami! ń W  C l -u L 1 ' U l  W O, . .

W sieri 10 ct.
Otwarte oa lOtej rano ao totej wieczór.

i materacami od złr. 290,
O SO D a z dobrej rodziny, z odpowie

dnią L./alifikacyą, w wieku średnim po
szukuje umieszczenia samoistnej zarząd
czym domu. Zgłoszenia przyjmuje pod 
literami A. W. ulica Śniadeckich Nr. 4 
parter, 1 drzwi aa prawo.

P o kó j całem utrzymaniem przy ro
dzinie od 15 lipca do wynajęcia pod E 
L. p. -esu.

Z nowy-.a ro k ien . izkoi.jyi.,> znaj* 
ią  studenci oopowiadnie pomieszczenie 
i opiekę u profesora gimnazyalnego. Na 
żądanie pomoc w naukach, Wiadomość 
w biurze dzienników Plobna

Poszuku ję  kilkanaście czteroletnich

Zakład wodoleczniczy
ZafijóTia 1 Bmttewicacli

z dniem lOgo lipca otwarty 
Stała opieka lekarska. Kuchnia we 

własnym zarządzie. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd na miejscu.

  Zarząd.
T  echnik  (maturzysta niemieckiego 

gimnazyum) z wyższegc roku mechaniki, 
dobry matematek i rysownik, ze zdaną

koni miary 151 bez błędów. Zgłoszenia ge°dezy3, poszukuje zajęć w miejscu.   . _ _ 1 M L M. n M /\n>, V, A . T „ Tin 1 L <—l M Ił 4 . bnOlszewskiego ul lub na prowineyi.. „Dalbor” technika.
M a tu rZ h - lta  Z odznaczeniem, filolog 

i matematyk poszukuj** lekcyi w domu

przyjmuje Biuro gazet 
Kilińskiego 1, Lwów.

G o rze in ik  Z  długoletnią praktyką, .
cnlubnemi świadectwami poszukuje umie-(°  3 w.a";0 ^  prowineyi. B; isze wa-
szczenia. Wincenty Opacki p. Chiibowici .-noki poste restante „Technik” p. Pe- 

.  ,  , rehińsko.P ie rw sza  pomoc w n ag łych  _ ----- =-------jr-------- r:------- r n - , -  .
w ypadkach  ułożył dr. Lamberg, tłom Pensio,! dlc uoznić w szkół średnich 
autoryz. dr. P. L -. ler. Zn ii mity rm- we Lwowie. T Jb ln ska , Piekarska 44. 
radnik w razie uagłego wypadf 1 zasłe _ _  — —  
bnięcia lub okaleczenia. Powinien by' ;

każdej fabryce, warsztacie, kancelaryi 
gminnej lub obszaru dworskiego, ns 
aworcach kolejowych, w 1 zkołach itp.
Cena: w układzie tablicowym (dla zawie
dzenia na ścianie) 1 Kor. w układzie 
książeczkowym 2 Kor. Do nabycia w 
każdej księgarni.

P rz y jm ę  uczn iów  szkó l ś red 
nich r ł mieszranie. Opieka męska, Kon 
wersacya francuska, niemiecka, fortepian.
Zg ło szen ia  iylh p rzed  w a ka cy a  
m i. K o pern ika  p arte r.

N a Sprzedaż majątki ziemikie w róż 
nych okolicach kraju zbadane przez nas 
samych lub n azych fachów mężów za
ufania.

D z ie rża w y  większych i mniejszych 
folwarków także z gorzelniami.

R ea ln o śc i TP Lwowie i Ha prowin- 
cyi poleca i zlecenia przyjmuje j

Lwowska liba załatwień
we Lwowie plac Dąbrowskiego 1. 5.

OD O  
CD et-

A. Thierrefjo

B A LSA M
b ie rz  lię  5 0  

do 6 0  k ro p li i
mieszn się je w wo
dzie, by otrzymać 

wodę do ust tanią, mimo to jednak skuteozną, wzmacnia 
Jąo*, dzissła i każdą zgniliznę uchylając^, przyjemnego 
smaku. Prawdziwy tylno z rejestr o™- we wszystkiej 
cyw. państwach zieloną marką och.onną zanonnicy i 
zamknięciem kapjlowem z wyciśniętą firmą „Jedynie  
p ra w d z iw y ”. O trzym ać  mo; i, w  a p ie l ich. 
Pocztą franki 12 maiych i 6 dużych flaszek 4 kor. 
A ptekarz A . T h le r ry  (AooH) L im ited , aptesia 
pod anio łem  stróżem  w F-regrada  p rzy  R o- 
hitsch-faauerbrunrc. UwaŻBĆ trzeba na podane wy
żej oznaki prawdziwości.

Morele (apricosy; świeże rwane, 
wybierane polecam pod 

koniec lipca kosz 5 kilowy z opakowa
niem franco po 2 złr. 20 ct , należytość 
poprzednio nadesłana_ 2 złr. 10 ct Upra

szam o łaskawe wczesne zamówienia. 
F . R IU H E T T I  

cukiernia w Zaleszczykach.

Now y tran sp o rt kaw y
I E .

T r ie s t  St Francesco 6. 
S a n to *  1 kilo . 2 K. 10 hal
F o r ł o r i c o  . kilo ‘i „ 60 „
C y lo n  l  kilo , J „ — „
o . i  y 5 kg. 6 „ 50 „

Wysyła się za pobraniem pocztower 
tylko paczki 5 kilogramowe.

* i “i  »4* THE

' t y  > V ‘

IIW ONICZ.
Zakład zdrojowo-kapielowy i klimatyczny

; (staeya kolejowa Iwonicz).

Najsilniej sza Szczawa słono jodowo-bromowa.
Od dawn° stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach zołzów 

'scrofhuloza), w chorobach kości, skóry i w ogóle wt wszystkich chorobach wy ■ 
magających przyspieszenia idnowj materyi.

Urządzenie Zagładu wzorowe, oświetlenie el sktryczne, wodociągi.
"Wyborna muzyka. Apteka, poczta i telegraf w Zakładzie.
Lekarzu zakładowi: I. D r. JÓ Z et W ern lck i z ł  Lwowa.

, II. D r. Julian S taninzew ski ^ Krckowa.
Lekarze wolno pi akty kujący Dr. S. Stauber i Dr. Weige] ze Lwowa.
W  sezonie Iym do 20 czerwca i w 3im od 2C sierpnia mieszkanie znacznie 

tańsze.
Uwolnienia od taksy na podstawie świadectw ubóstwa udziela się tylko 

w Iym i 3im sezonie. i
Zamówienia ns, mieszkanie, wodę mineralną, sól, ług i namul przyjmuje i 

wszelkich wyjaśnień udziela

Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu.

Mydło kosmetyczne
przeciw piegom i opaleniu. Cena 120 h

ł A T S  m i  A T O W I C Z
Lwów ul Sykstuska l. 25 i ul Walicka l. 11.

Krakóto Sukiennice l. 20. —  Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.

99

Warszawska fabryka gorsetów
WUL

Lwódr, Pasaż Hausmana
poleca wielki wybór goi setów najnowszego kroju z prosty bry- 
klą, gorsety atłasowe, batystowe, tiulowe, dieLchowe, gorsety 
dla młodych mężatek, leniuszki gorsety do karmienia, sa^ho 
pod ranne kaftanj, szelki do prostego trzymania, riickenhaltory 

i inne gorsety hygieniczne.
Gorsety według miary wykonuje jię w przeoiągu 24 

godzin.

JSa sezon budowlany!
T e k tu ry  lo krycia dachów, P ły ty  izo lacy jn e , M a s a  terowa. Ter 
pogazowy, T e r  drzewny, Smołs asfaltów-., Szczo tk i i pędzle do smaro
wania dachów, G w oździe do tektur, F a rb y  olejne na dachy, Cem ent, 
Gips, C arbo llneum , A ntlm eruUon, W apno hydrauliczne, F a rb y  

fasadowe itp. itp. poleca

Alcjzy Hubner, Lwów, Rynek 38.

Lwów. plac Halicki 14a
n a jw iększy  o ra z  n a jtańszy  skład apa 
ratów fonograficznych poleca na składzie 
będące aparat i do ce lów  am atorskich.

i naukow ych mianowicie:
C artridgc  K eó ak  Nr. 4 K. 125, taki 
sam z podwójnym anastigmatem K. 245. 

C artrid g c  K odak Ni. 5 z podwójnym anastigmaten: K 320. 
Aparata te służą do portretów, grnp, widoków reprodukcyi a szczegól

nie nadaję się do da'szych podróży gdyż zdjęcia robi się na filmach lub 
Płytacii i przy świetle dziennem zakłada się filmy co jest najwygodniejsze 
dla p. p. amatorów. D uże cenn ik i gratis i fra n c .

Liczne uznania są w moim handlu do przejrzenia.

L a k ie ry  na kapelusze słomkowe
w 20 koiorach.

K rem y  I la k ie ry  nr buciki. 
Z a c h e rlin a  i Anucla proszek na 

owady,
T yn k tu rę  na pluskwy.

’,_ rbo l i p ro szek  karbolowy. 
Ś ro d k i dezynfekcyjne 

polees

0, T. WincŁlora Syn
Lwów, Rynek 28.

Spec;-aine ceny burto wne dla P. T. 
Zarządów, Szpitali i t p

€
I

Dom Polski
- w  O o p o t a o i n

(Zoppoć)
Sudstr. 71 a. b. c. 72 

poleca
n a  s e z o n  k ą p ie lo w y  

mieszkania większe i mniejsze 
oraz pojedyńcze pokoje
CenL pokoju wraz z całodciennem 

utrzymruiem począwszy od mk. 5.50 
za dobę.

Ca<udzienne utrzymanie bez mie
szkania mk. 4,25. Obiady w abuiia- 
menoie po mk. 1.75, bez abonamentu 
2. Mieszkbuiu cez warunkowo suche. 
Położenie uauer piękne, taż nad mo
rzem przy parku, blisko kurhauzu i 
bąpielni.

Najn&wszy

C e m ń J g :
opuścił druk i jest do dyspozycyi 

dla P. T. p ubliczności u

Alojzego Hflbnera
we Lwowie, Rynek 38.

K opcrn ick i i Syn
iptycy i mae.lianicy, Lwów 

pldC Halicki 1, polecają po 
cenach najtańszych: okni,, 
ry, cwikiery, lornety, ba 

rometry, ciepłomierze, 
miirosbopy d-wonki elektryczne et -.. 
Naprawy najtaniej i najrychlej. Zamówienia 

z prowineyi załatwiamy punktualnie.

Co tydzień
śmij transport FRUSZKD 
Zacherlina i Andeia

do

wygubienia robactwa
wszelkiego rodzaju 

poleca

A l o j z y  HAboer
Lwów, Rynek 38 .

w a* u folwarkach, 115 m. ornego, 365 
młodego lasu, 120 pasza wołowa nad 
Łomnicą c dob emi budynkami, z prawem 
postawienia młyna, rybołostwem, wy
szynki im słodkich trunków i polowuiiiem, 
stacya Kolei 8 kim. H alicz, pod ko
rzystnymi warunkam' zaraz c o uprzedanin 

Zgłoszenia przyjmują. Tadeus Ro 
manowsbi, Kamionka Sr.rumiłowa lub c. 
k. nutaryusz Aleksander Kuzurewioz, Sta
nisławów.

Redaktor gldots edaialny - L l ld w iL  M a ś lO W ik i . Papier s fabr/ki Czerlańskiej. 2- drukarri E. W iniarsi.


